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ugody. 
Lwów 28. kwietnia. 

Prawieby się zdawać mogło, że się zadużo 
zajmujemy sprawami niemiecko czeskiemi — tyle 
razy już o nich, na tem miejscu pisaliśmy. Jest 
jednak faktem, że sprawa ta od lat nie zeszła 
z porządku dziennego w Przedlitawji, że się cią 
gle o niej mówi i pisze; jest dalej faktem, że 
sprawa ugody czesko - niemiecziej, względnie jej 
niepowodzenia, stanowczy wywarła wpływ na to 
ry wewnętrznej polityki w Przedlitawji w ogóle, 
nic więc chyba w tem dziwnego, że i my, choć 
nie bezpośrednio w sprawie tej interesowani, tak 
często do niej wracamy. Dzisiaj znowu mamy 
ważny do zanotowania fakt, który zasługuje na 
uwagę, bo nie pozostanie bez wpływu na dalsze 
polityczne stanowisko Czechów. 

Wiadomo naszym czytelnikom, że na one- 
gdajszem posiedzenin istniejącej na podstawie 
uchwał ugodowych konferencyj wiedeńskich przy 
wyższym sądzie krajowym w Pradze komisji dla 
rozgraniczenia okręgów sądowych, obaj czescy 
mężowie zaufania dr. Mattusz i dr. Z tek, zło- 
żyli przed prezydentem tejże komisji jego eks- 
celencją dr. Rumlerem osobiście protokolarne 
oświadczenie tej treści, że ministerjalne rozporzą- 
dzenie z dnia 32. b. m,—którem wbrew intencjom 
ordynacji krajowej i w sprzeczności z ustawą kra- 
jową z d. 25. lipca 1874 i z ustawą państwową 
z d. 11. czerwca 1168, rząd ustanowił samowol- 
nie sąd powiatowy w Weckelsdorf,—sprzeciwia się 
deklaracji posłów staroczeskich z dnia 14. lutego 
1892, że ich zatem pozbawiono możności dalsze- 
go uczestniczania w pracach komisji, że więc 
dlatego składają honorowy urząd jako mężowie 
zaufania. 

Zdanie nasze o wspomnianem rozporządzeniu 
rządu mieliśmy już sposobność wypowiedzieć. 
Racja jest stanowczo po stronie Czechów. Jeżeli 
sejm krajowy, względnie komisja ugodowa nchwa- 
liła sprawę ugody odroczyć, wówczas obowiązkiem 
rządu było, texże wstrzymać się w swojej akcji 
i czekać. Samowolnie żadnych nia powinien wy- 
dawać rozporządzeń. A samowolnem jego rozpo 
rządzenie jest. Ustawy krajowe wyraźnie przepi- 
sują, że rząd żadnych nie przedsięweżmie zmian 
w podziałe okręgów sądowych, bez zasiągnięcia 
vpinji sejmu krajowego. W tej specjalnej sprawie 
ostatnie wotum sejmu datuje z roka 1888, w któ 
rym sejm nad kilku odnoścemi petycjami prze- 
szedł do porządku dziennego. I rząd uznał wi- 
docznie za stosowne zasięgnąć wprzód opinji sej 
mu, skoro odnośne przedłożęnie weszło do sejmu 
Jeżeli to uczynił, a sejm żadnej nie powziął uchwa- 
ły, obowiązkiem rządu było czekać. Spieszno 
mu jednak było zadość uczynić pragnieniom 
Niemców i otworzył nowy sąd powiatowy, bez 
oglądania się na sejm i nastręczył tem samem 
staroczeskim mężom zaufania sposobność do wyż- 
wspomnianego oświadczenia. Nen: wydaje się ono 
zupełnie uzasadnionem. 

Charakterystycznem jest jedaak zapatrywa- 
nie się w tej sprawie prasy niemieckiej. Wspo- 
mnieliśmy już, że prezes komisji odroczył dal- 
sze posiedzenia z powodu, że ona już nie jest 
w przepisan sposób złożoną i oświadczył, że 
uda się listonie do dra Riegera, o wymienien'e 
innych mężć v zautamia ze stronnictwa starocze- 
skiego. Wie vwymy chętnie, że wśród zachodzą 
cych waruaków, dr. Rieger zapewne się nie po- 
spieszy z zadośćuczynieniem temu wezwaniu, a 
zresztą, gdyby to nawet uczynił, wątpimy, żali 
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się to na coś przyda; wątpimy, czy się znajdzie 
st'roczeski mąż zaufania, któryby hic rebus stan- 
tibus chiał wstąpić do komisji. Z ewentnainością 
tą liczą się pisma niemieckie i dochodzą do wnio- 
sku, że komisja może dalej prowadzić pracę bez 
Czechów a jedynie przy udziale niemieckich mę. 
żów zaufania. Argumen'ują one w ten sposób : 
Punkt 6. protokołów ugodowych, dotyczący roz 
graniczenia okręgów sądowych, orzeka, że wy- 
pracowanie operatów w tej sprawie poleca się 
ustanowić się mającej przy wyższym sądzie kra- 
jowym w Pradze komisji przy wspó.udziale mę- 
żów zaufania. Owoż przewódey niemieccy są 
zdania, że ta komisja jest sama w pierwszym 
rzędzie uprawnioną do wypracowania odnośnych 
elaborató v, współudział zaś mężów zaufavia w dru- 
giej stoi linji. 

Czyż to nie jest rabulistyczna interpretacja ? 
Współudział mężów zeufania obu stron jest esen- 
cejonalnym waruvkiem nietylko dla prac tej ko- 
misji, ale w ogóle dla jej istnienia. Oświadczenie 
prezydenta wyższego sądu krajowego w Pradze, 
jego ekscelencji dra Rumlera, a więc osobistości 
z pewnością kompetentnej, jest w tej mierze zu- 
pełnie wystarczającem. Odroczył on posiedzenie 
komisji, albowiem po wystąpieniu staroczeskich 
mężów zaufania nie jest ona w przepisany sposób 
złożoną i mie moża dalej kontynuować pracy. 
Niemcy jednak w swem partyjnem zaślepieniu 
widzieć tego nie chcą. Na podatawie tej sumej 
logiki, którą udowadniali, że rząd bez sejmu mo- 
że część ugody przeprowadzić w drodze admi- 
nistracyjnej, mogą dzisiaj pchnąć go dalej w tym 
kierunku. Czy im się to uda? Na onegdajszem 
posiedzeniu klubu zjednoczonej lewicy oświad 
czył minister Kuenburg, że ostatnie rozporządze- 
nie ministerjalne nie pozostanie odosobnione, że 
owszem rząd zdecydowany jest do przyszłej se- 
sji sejmowej wygotować cały aparat, dotyczący 
rozdziała okręgów sądowych i ewentualnie fakty- 
cznie go przeprowadzić. 

„Nietylko książki, ale i ugody mogą mieć 
Bwoje tory. 


Listy z „kraju niewoli.” 
IV. 
Sądownictwo. 
(Dot oficzenie). 

| Tą wyższą instancją jest „zjazd sędziów 
pokoju“, przed którego kratki przychodzą wszy- 
stkie sprawy, drogą apelacji idące wyżej z £4- 
dów gminnych. Ale że przychodzą doń również 
dobrze, jak sprawy cywilne o 3.000 rabli (z 10 
weksli po 300), sprawy o rubli 35, że przycho 
dzą doń doniosłe sprawy karne i najbłachsze 
sprawy o obrazę czy bzdurstwo, więc zjazdy 
wziąły sobie za regułę zatwierdzanie wyroków 
sądów gminnych. Od tej samowolnej reguły po- 
twornej, gdy się jej bliżej i głębiej przypatrzy- 
my, odstępują one tylko wyjątkowo, a mianowi- 
cie, gdy pobocznie o doniosłości sprawy zostały 
uprzedzone, lub gdy strony potrafiły się otoczyć 
pewnym rozgłosem skandalu, lub postanowiły 
bronić z wyjątkową energją i siłą. Źresztą zja- 
zdy zatwierdzają przeważnie wszystkie nonsensa, 
absurda, gwałty rądów gminnych i wyrokami 
swemi je uprawomocniają i nadal absurdom sze- 
rokie otwierają pole. Sądziowie w zjeździe 
wyglądają pociesznie. Jak mumje siedzą w swych 
krzesłach, przekonani, że istnieją tylko dzięki 
zasadzie, że musi być draga instancja. Co mogą 
tylko, to robią, by się uwoln'ćć od rozpatrywania 
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sprawy już zasądzonej i tylko w wypadkach wy- 
żej przytoczonych, lub też w wypadkach krzy- 
czącego gwałtu, zadanego literze prawa przez 
sędziego gminnego, biorą się do jej ponownego 
pobieżnego rozpatrzenia. Znałem poważnego oby- 
watela „kraja niewoli“, który na jakie sto naj 
mniej spraw w „zjeżdzie”, jedną tylko widział 
poważnie przez sąd rozpatrywaną. A sprawa ta 
była tej treści. Szubrawiec i pieniacz, żyjący 
z wyzysku, tak długo podstawiał się temu obywate- 
lowi panu X., aż został pewnego rasu przez 
tegoż, doprowadzonego dc ostatnich granic cier- 
pliwości, obity. Tego oa tylko chciał i wytoczył 
sprawę karną o pobicie. Sędzia guinny mimo 
wszystkiego jednak, nie miał odwagi, sumienia, 
czy bezczelności skazywać niewinnego obywate- 
la na areszt, jak mu tego doswalała ustawa i wy- 
mierzył karę pieniężną. Szubrawiec zaapelował 
do zjazdu, a zjazd, który potwierdził sto nie- 
sprawiedliwych i krzywdzących pana X., wyro- 
ków, tym razem rozpatrzył sprawę i stosując się 
do żądania powoda, zamienił karę pieniężną na 
karę aresztu. Oto przykład ilustrujący wypadki, 
w których „zjazd“ rozpatraje sprawy i wyroki 
sądów pierwszej instancji. A od wyroków „zja 
zdu“ niema apelacji. Służy tylko prawo odwoła- 
jnia się do senatu, tak zwana kasac ja, która, 
eśliby miała jakieś szanse, to pociąga sa sobą 
podróż do Petersburga iti. itd. A więc każdy 
widzi, ik wszystkie najpoważniejsze sprawy, 
wszystkie sprawy, dotyczące obywatela „kraju 
niewoli“, pozostająceg ” w normalnych stoeunkach, 
opierają Się o sąd gminny i zjazd, który je osta- 
tecznie rozstrzyga. Członek cywilizowanego spo- 
łeczeństwa, prawnik czy adwokat, choćby gali- 
cyjski tylko, nie wierzyłby własnym uszom, gdy- 
by się znalazł któ egokolwiek dnia w salach, 
obok których „zjazd sędziów pokoju* odbywa 
swoje posiedzenia. 

Nie wierzyłby uszom i oczom. Śmiech ho- 
meryczny panujący wśród adwokatów i obrońców, 
udziela się klientom i stronom, świadkom i woż- 
nym. Najnieprzewidziańisse zachodzą okoliczności. 
Najgenjalniejszy adwokat i najwytrawniejszy pra- 
wnik nie wie, jaki obrót weżmie jego czysta, 
jak kryształ, sprawa. A co chwila z izby sądo- 
wej wpada adwokat ze śmiechem, by się po- 
dzielić z kolegami ostatnio zapadłym wyrokiem, 
który obałamuca wszystkie prawne pojęcia i robi 
wrażenie niesłychanej nie"pedzianki. Widząc 
tylko, gdybyś był głuchoniemym, te miny adwo- 
katów, ogłupiałe, to rozweseione, to najniesły- 
chańszą niespodzianką zastanowiene, te śmiechy 
i narady, te komzntarze i uwagi nie słysząc już 
argumentów, domyśliłbyś się, iż bawisz w są- 
dzie, niemającym prawa, ani też nierozumiejącym 
jego wykonania. Domyśliłbyś się całej dzikości 
ustroju sądownietwa, które strony samemi roz- 
weselającemi karmić może niespodsiankami. — 
W „kraju niewoli“, mając bardzo wiele prostych 
spraw nie spotkasz porządnego adwokata, któ- 
ryby cię o przebicgu którejkolwiek z nich 
upewnił. 

— Panie! Ta sprawa mnsi być wygraną? — 
pytasz. 

— Nie wiem, panie... 

— Jakto? Wszakże jest ona prostą ? 

. — Nie mogę pana o niczem upewnić. U nas 
niczego przewidzieć nie można. 

Albo też powie ci: 

— Tak, panie, ta sprawa powinna być wy- 
graną, ale któż wie, jak się sądy na nią 
będą zapatrywały.. 

— Jakto? panie? Sądy mogąż się na nią 
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dwuznacznie zapatrywać ? -- podchwytujesz zdzi- 
wiony. 

— O! mogą' — odrzeka adwokat z uśmie 
chem. 

— Jakim sposobem ? 

I w odpowiedzi na to mecenas albo ci cy- 
tuje najsprzeczniejsze wyroki, albo co gorzej, 
odczytuje ci w dwóch analogicznych sprawach 
dwa całkiem odmienne wyjaśnienia se- 
natu. Już to źle jest w sądownictwie, w któ- 
rem każda niemal sprawa może być tak pokie- 
rowaną, że utknie na niejasnym paragrafie pra- 
wa i rozstrzygniętą być dopiero może po wyja- 
śnieniu senatu. Jeśli tak się dzieje w sądzie 
gminnym i zjeździe, to nie inaczej w sądach, 
pod których atrybucję przychodzą ważni-jsze i 
donioślejsze sprawy. Dzieje się w nich jeszcze 
gorzej, a czytelnicy Kurjera Warszawskiego i 
zamieszczanych w nim sprawosdań s procesów, 
muszą być nieras niemało zdziwieni okoliezno- 
ścią, że we wszystkich głośniejssych sprawach, 
przechodzących przes wszystkie instancje, każda 
niejednokrotaie obala wyroki drugiej. Świeżo 
głośna sprawa Potockich o Berezynę sabawnie 
fakt ten illustrowała, jak niemniej i skandali- 
czna sprawa Bartenjewa. Jeżeli w zjeździe tra- 
fiają się ras po ras sprawy, potrzebujące wy- 
roka senatu, który jako taki jest wyjaśnieniem 
prawa i nadal obowiąsującem prawem, cóżto 
dopiero dziać się musi w innych sądach, w pB4- 
dzie okręgowym“, w „izbie sądowej“ itd. Nie- 
dawno temu, rozgłośną była prawna kwestja, 
która przez jakiś czas, sanim została wyjaśnioną 
(a bodaj czy jeszcze nie jest wyjaśnioną), tamo- 
wała poprostu bieg najważniejszych cywilnych 
spraw, bo egzekucji zapomocą wywłaszczenia. 
Kwestja ta, nagle powstała, a 2 niejasności i 
nonseniowności kodeksu wynikła, jest tak sama 
przes się ciekawą i tak dosadnie ilustruje sto- 
sunki sądownicze „kraju niewoli*, iż ją opiszę. 

Prawo wyraźnie ustanawia dwie tylko licy- 
tacje nieruchomości, jedną od szacunku właści- 
ciela tejże, drugą od szacunku wierzyciela, a 
brzmi w ten sposób, iż trzecia sprzedaż z mocy 
jednej i tej samej pretensji miejsca mieć 
nie może. 

Przes całe dziesiątki lat prawo to nie ntknęło 
i nie widziano możliwości, by się mogło stać przy- 
czyną największych nieporządków społecz jci. 
Aż oto raz przy drugiej licytacji kamienicy w 
Warszawie, kupuje ją pan X., składa wymagane 
wadjum i dalszych warunków kupna nie dotrzy- 
muje. I oto powstaje sbieg okoliczności, s ktś- 
rego sądy i prawnicy wyjścia nie widzą. Wierzy- 
ciel dłagu nie odbiera i windykować go dalej nie 
może, bo trzecia licytacja miejsca mieć niemoże. 
Pan X. bes wieści znika i do dotrzymania kon- 
traktu smuszonym być również nie może, bo znów 
prawo, przewidujące podobny możliwy wypadek 
niedotrzymania warunków kupna, ustanowiło, że 
wadjum idzie na korzyść wierzycieli w proporcji 
ich wierzytelności. I prawo to ułatwiło w ten 
sposób. możliwość zrzeczenia się tego panu X, 
naturalnie przez właściciela kamienicy podstawio- 
nego. I oto sprawa pozostając w zawieszeniu, na 
bierając niesmiernego rozgłosu, zadziwiając ad- 
wokatów, że żaden s nich przesz lat tyle na tak 
prosty sposób wstrzymania i uniemożliwienia egze- 
kucji nie wpadł, znajduje niezliczonych naśladow- 
ców i wkrótce wyradza się rzecz niesłychana. 
Codzień sądy licytają nieruchomości, które nadal 
pozostają w ręxach ich właścicieli s wierzyciela- 
mi, nie mającymi absolutnie możliwości nietylko 
odebrania ale windykowania swych wierzytelno 
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ści. Zanim naturalnie jeden z tych wypadków = 
wyjaśnił senat, powstał nie do uwierzenia bezład = 
i lament, który wstrzymał wszystkie egzekucje, 
zachwiał w niesłychany sposób kredyt i Poda: 
gnął niezliczone dla obu stron straty. dając nadto 
możność zniecierpliwionym sądom do ztidzow ie 
różnych swoich widzimisię. Ten przykła = 
chyba dostatecznie określa wadliwość prawa, Z <= 
gruntu potrzebującego now:lli, Ale co on pociąg- <= 
gnął strat? Zwróćmy uwagę na kilka tylko -o 
nych mi wypadków. Podstıwiony licytant kupi Nz 
pozornie nieruchomość, wartującą trzydzieści ty- F 
sięcy, za czterdzieści, z powodu tego. iż ją CZy 2: 
rsyciel hipoteczny licytował, a jemu obojętną była 
zaofiarowana suma. Otóż wyższa instancja (nie 
senat jeszcze) uznała, że w takim razie, k tóry- 
kolwiek wierzyciel może ją wziąć (tę nierucho: 
mość). w razie, jeśliby nabywca nie dotrzymał 
pucktów kontraktu za kwotę, przez tegoż ofiaro- 
waną. Wierzyciel praerażony tym zbiegiem, nie- 
pewny wyjaśnien'a, zgadza się wziąć nierucho: 
mość w szacunku czterdziestu tysięcy. tracąc na 
czysto dziesięć, aby tylko uratować swoją wie- 
rzytelność. r i j 

Inny wypadek sprowadzi snów ruinę wła: 
ścieiela nierachomożci. Ten bowiem przy drugiej 
sprzedaży podstawia licytanta, któremu poleca 
licytować ty'ko etosownie do konieczności, a to 
dla oszczędzenia gotówki, potrzebnej na wadium. 
Otóż nabywa on nierachomości, wartająca trzy- 
dziaści tysęcy za dwadzieścia, kontraktu nie 
dotrsymrje — rzecz idzie do wyższej iostancji, 
która orzeke, iż wierzyciel może sobie wziąć 
nieruchomość w szacunku ofiarowanym. Tak się 
dzieje i właściciel, nieprzewidujący możl wości 
takiego wypadku, traci dziesięć tysięcy. Zacyto- 
wałem tylko dwa wypadki i to mniej oryginalne, 
ale one chyba dostatecznie illustrują wszystko, 
co o prawie i sądach „w kraju niewoli* powie. ©; 
działem. ilustrują również dobrze wadliwości fi 
prawa, jak ustrój rądownictwa, również dobrze = 
le sans góne sędziów, jak niespodzianki stron. 
Naturaloie itu zaów naciska kłaść nie potrzebuję = 
na okolicznościach ziodzonych z takiego stanu œ 
rzeczy, na demoralizacji dłażoików. wierzycieli i __ 
społeczeństwa. które nagle zmuszone jest do c= 
wynajdywania setkami tych pozornych licytantów, == 
uniemożliwiających bieg egzekucji, podstawy „x 
ekonomicznych stosunków i kredytu. A złe po- = 
większa jeszcze niezmiernie dziś wszechpotężny 
prąd obsadzania wszystkich posad Moskalami. 
Cı ladzie, źle usposobieni i nieobeznani z miej- = 
scowemi stosunkami, często półdzicy, naraz zna: => 
lazłszy się przed niejasnem prawem, dopuszczają się — 
niebywałych nadużyć i nie przesadzę, gdy po- 
wiem, że sami stanowią Lowe, a obalają stare 
paragrafy, tworzac zwyczaje, jak w pierwotnych 
usta wodawstwach. i 

Jaż dziś w „kraju niewoli“ rodzą się gęsto 
prawne kwestje, która prawo ściśle określa, a 
które wbrew prawu sądzić, weszło w 
wszechpotężny swyczaj Jeszcze nieco dalej, 
a napływ barbarzyńców smieni w „kraja nie- 
woli* wszystkie paragrafy kodeksów i zacznie 
je nakręcać do swych widoków w duchu tych 
instrukcyj, które ma obywateli tego krajo na 
każdym kroku gnębić nakasują. Na dowód tego 
mogę przytoczyć świeży, dopiero co przytrafiony 
wypadek. Pan X., obrażony przez swego ba 
macha uderzył go. Stelmach poszedł 2 
domu po siekierę i poranił, czy też zabi 
pana Y. Sądy, nie uznały jednakże w postępku 
stelmacha usiłowanego i obmyślanego morder- 
stwa, tylko zabójstwo w obronie własnej, a to 
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ZYGMUNTA  KACZKOWSKIEGO 


(Cigg dalszy). 

Po Bogusławskim przyszło jeszcze kilku innych jene- 
rałów i pułkowników do Wisłockiego, aby go odwidzić. 
Skrzynecki przysłał adjutanta, zapytując o jego zdrowie 
i przepraszając, że dla nawału zatrudnień sam nie mógł 
przyjechać. I książę prezes przysłał także urzędnika ze 
swego biura z kartą wizytową, na której własnoręcznie na- 
pisał te słowa: „Jesteśmy w uwielbienia dla ciebie, żeś 
spadł jak orzeł z twej górskiej siedziby na nasze równiny, 
aby bronić ojczyzny. Dziękuję ci za odwidziny mojej matki 
w Puławach. Jak zdrowie? Małachowski cię jak najprę- 
dzej odwidzi.* 

Wisłocki był nadzwyczaj uszczęśliwiony temi oznaka- 
mi przyjaźni. Nasz wielki świat wówczas był bardzo czuły 
dla każdej zasługi i nie zaniedbywał nigdy zachęcać swo- 
jem uznaniem tych wszystkich, którzy się odznaczali miło- 
ścią ojczyzny. Te oznaki były bodźcem do dalszych 
poświęceń w dniach pracy, a w chwilach cierpienia 
osłodą. 

Około południa zjawił się Milek nareszcie. Był on już 
umyty, uczesany i bardzo pięknie ubrany w suknie cy- 
wilne. Był nawet w bardzo dobrym humorze, ale mimo to 


wcale nie osobliwie wyglądał. Jedno oko podbite na czar- 
no, tył głowy obrzękły, a nogi miał tak zmęczone, że 
z trudnością się mógł na nich utrzymać. Przystąpił o7 
wszakże do łóżka chorego z uśmiechem na ustach i rzekł: 

— Wybiliśmy się do syta, ale nię bardzo nam się ta 
pierwsza bitwa udała. Wuj ranny, Borch leży bez duszy, 
Czubaty w niewoli, a ks. Anioł zabity, Tylko Giedrojć i 
obydwa Mroczkowie wyszli nietknięci — i przyznam się 
wujowi, że nie pojmuję, jak oni to robią, żeby z takiej 
gęstwiny kul, pchnięć i uderzeń, wyjść cało. 

— I ty się tego naaczysz — odpowiedział ma na to 
pułkownik, a kładąc rękę na jego głowie, dodał głosem, 
pełnym dobroci: — zrobiłeś, coś mógł, i możesz być kon- 
tent ze siebie. Przeszedłeś przez pierwszy ogień i to ogień 
nielada, bo i ja niewiele takich zawziętych bitew pamię- 
tam; teraz reszta się znajdzie Ale dlaczegoż mówisz, że 
ks. An'oł zabity ? 

— Bo sam widziałem, jak upadł na siemię i Moskale 
go na sztuki rozdarli. 

Pułkowvik zastanowił sie nad tem na chwilę, a potem 
rzekł : 

— Wątpię ja bardzo, abyś ty co był widział w tej 
bitwie. Jeszcze w trzeciej i w czwartej nie będziesz wi- 
dział, co się dzieje około ciebie. Wszyscyśmy przez to 
przechodzili za młodu. Mnie się sdaje, że ty nawet nie 
wiesz, co z tobą samym się działo; ale powiedz, eo wiesz. 

Tu. Milek zaczął opowiadać swoją epopeję, jak każdy 
młody żołnierz, z wielkim zapałem. Pułkownika to bardzo 
bawiło i śmiał się co chwila, bo widział, że Milkowi wiele 


„rzeczy się tylko zdawało, a jego bujna wyobraźnia odgry- 


wała niemałą rolę w opowiadaniu. Z tych to powodów re- 


am świadków naocznych niezawsze sasłagują na wiarę, 
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a historja już ni:raz przez nich sostała w błąd wprowa- 
dsoną. Pułkovnk wiedsał o tem se swoich wieloletnich 
doświadczcń i słachał go tylko półuchem. W tem wBzy- 
stkiem zresztą t, lko jedna rzecz go sajmowała, o której 
Milek mógł istotnie coś wiedsieć, to los Czubatego. Ale na- 
próżno o to go rozpytywał, bo Milek padł, stratowany 
końmi huzarskiego szwadronu i stracił przytomność — a 
kiedy wstał, bataljon już był eformowany i saras pod Ol- 
szynę pospieszył i n'kt tam nie miał czasu szukać zabitych 
po polu. To też powiedział do Milka : 

— Czubaty zginął, albo się znajdzie między rannymi, 
ale się nie dostał w niewolę. To moje zdanie. Ale za parę 
dni się przecież coś o nim dowiemy. Powiedz-że mi, wi- 
działeś Borcha ? 

— Widziałem. Leży bes duszy. I to nie s ran, tylko 
wiadomość o wygnaniu jego ojca tak go po babsku do- 
tknęła. 

To mówiąc, uśmiechał się, a pułkowniz go spytał: 

— Dlaczegoż po babsku ? 

A Milek odpowiedział z przekąsem: 

— Napoleon podczas wojny nigdy nie chorował. 

Pułkownik na to parskoął od śmiecha i zawołał: 

— Masz tedy! Niebawem już nas wszystkich przepi- 
szesz w rycerstwie. 

Ale zaraz rozmową odwrócił do innego przedmiotu, 
mówiąc: 

— Słachaj no Milek! ponieważ jesteś najzdrowszym 
z nas wszystkich, dam ci robotę. Ja Pliszka jutro do dnia 
wyprawiam do Wisłoka. Siądź, napisz list do ciotki, opisz 
jej jaknajdokładniej, co się z nami stało, ale zapewnij ją, 
że moje rany i Borcha nie są niebezpieczne, że niebawem 
się wyliżemy, że nasza sprawa dobrze stoi, a co do Czu 


E 
batego i księdza Anioła, powiedz tylko tyle, że się gdzieś 
zawieruszyli po bitwie, ale lada chwila się odszukają Dodaj 
także, coś słyszał o Walku, bo to pani krajczynie sprawi 
przyjemność; napisz wreszcie słów kilka o Lipskich, bo 
tam wiadomości z pola bitew pewnie łakną wszyscy, jak 
kania deszczu, a nie łatwo je otrzymają. 

Milek poszedł do dalszych pokoi, aby siąść do pisania 
— a w tem wszedł Małachowski. 


Gustaw Małachowski był jedną z najznakomitszych 
postaci tej wielkiej epoki naszycb dziejów porozbiorowych, 
— postacią tem więcej zajmującą, ile, że jego współcześni 
nie oddali mu tego uznania, na jakie rzetelnie zasłużył, 
posądzając go jedni o arystokratyczne przesądy, drudzy o 
absolatysm, a trzeci widząc w nim tylko salonowego dyplo- 
matę, który był mniej więcej zręcznem narzędziem w rę 
kach księcia Czartoryskiego. Nie masz wątpienia, że Mała- 
chowski, wiedziony wrodzoną delikatnością uczucia, a nie 
pragną: dla siebie ani sławy, ani nagrody, tylko rzeczy- 
wistego s swych prac i poświęceń dla ojczyzny pożytku, 
tak samo, jak późniejszemi czasy Władysław Zamoyski, 
przyjmował chętnie rolę współpracownika pod przewodem 
księcia prezesa, jako starszego męża stanu i doświadczonego 
na polu spraw sagranicznych; saparcie się siebie samego i 
wielkie imię prezesa rządu, stawiały go w cieniu: lecz nie- 
mniej przeto był to umysł wyniosły i samoistny, charakter 
czysty i silny, rozam potężny i twórczy, który swem Świn- 
tłem dalako więcej zawiłych kwestyj dyplomatycznych 
rozówiecił, niżeli się tego domyślali jego współeześni. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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s tej racji, że pan Y. go uderzył. Naturalnie 
«tak dziwacznie i potwornie nakręcić jasne i 
wyraźne prawo, pozwoliła tylko okoliczność, że 
pan Y. był obywatelem — polskim, a stelmach 
ex Sołdatem, powołającym się na swe wierno- 
poddańcze uczucia. I tak znów muszę list ten 
skończyć, jak skończyłem wszystkie poprzednie, 
to jast wyrazem admiracji dla tych warstw w 
„kraju niewoli“, których policja i sądownictwo 
doszczętnie „nie zdemoralizowało*, skoro jeszcze 
stelmachów-morderców względnie nie wielu. Ale 
niestety coraz ich więcej i coraz częścizj wy- 
padki takie obijają się o uszy, bo z czasem i z 
ziarnka żyta, można się przy numiejętnej jego 
hodowli, doczekać korca. 


«korespondencje. 
Viedeń 26. kwietnia. 


(Zmieniona sytuacja parlamentarna. — Pierwsze posiedzenie. 
— Koło polskie. — Poseł Stelanowicz). 

Powszechnie mniemano, że na kilka tylko 
tygodni obliczona sesja parlameniarna poświęconą 
będzie wyłącznie ważnym przedłożeniom, które 
czekają załatwienia i że na krótki czas przynaj- 
mniej parlament zajmie się czem innem, aniżeli 
trapiącym go od lat czesk»-niemieckim sporem. 
Ale człowiek sądzi — a hrabia Taaffe rządzi, 
a wiadomo, jak niedocieczone bywają jego wy- 
roki. W ostatniej chwili ogłoszone zostało rozpo- 
rządzenie 0 ustanowieniu sądu powiatowego w 
Weckelsdorf, a wiecie, jak podziałało rozporzą- 
dzenie to na cały czeski naród. Nie dość jednak 
na tem: dziś oświadczył minister z łaski Ple- 
nera, hr. Kuenburg, że rząd w najbliższym cza- 
sie zaprowadzi jeszcze potrzebne do językowego 
rozgraniczenia dwa sądy obwodowe i że w ogóle 
dalej prowadzić będzie akcję „ugodową*, dla- 
tego tak zwaną, że Czesi się na nią nie godzą. 
Uo więcej — dodał hr. Kuenburg, że, jeżeli 
sejm czeski, do którego się rząd, w myśl pun- 
ktacyj ugodowych, odniesiə, nie da zezwolenia, 
lub sprawę odroczy, rząd, wbrew nawet uchwale 
sejmu, ugodę przeprowadzi Trudno prawie nwie- 
rzyć, by hrabia Kuenburg złożyć mógł podobne 
oświadczenie imieniem rządu, ale też trudno wie- 
rzyć w omyłkę, zważywszy, że aiemiecki mąż 
zaufania w gabinecie hr. Taaff:go tak mało ufa 
własnej inteligencji, iż wszelkie mowy i dekla- 
racje przedkłada wprzód do cenzury panu Ple- 
nerowi, a następnie odczytuje je z gotowego ela- 
boratn. Ażeby zrozumieć oburzenie Młodocze- 
chów, cofnąć się trzeba wstecz do początków 
tak zwanej ugody. Hrabia Taaffe zwołał wtedy 
reprezentantów historycznej szlachty, Starocze- 
chów i Niemców, którzy po dłagich delibera- 
cjach uchwalili tak zwane „punktacje wiedeń- 
skie“. Młodoczechów przy tej konferencji nie 
było. W dalszym ciągu Staroczesi, jako stronni- 
ctwo, zupełnie istnieć przestali, a na ich miejsce 
weszli Młodoczesi, szlachta cofnęła się i głoso- 
wała w sejmie za odroczeniem ugody, na miej- 
scu zaś pozostali jeno Niemcy, którzy w ten 
sposób robióby mieli ugodę bez udziału drugiej 
strony. Mimo to, rząd owe zupełnie prywatne 
konferencje wiedeńskie i powstałe na nich pan- 
ktacje ugodowe uważa ciągle jako coś, moc pra 
wną mającego, tak, jak gdyby konstytucja au- 
strjacka obok sejmów, rady państwa itd., uzna- 
wała jeszcze jakieś konferencje ugodowe. Rozu- 
mie się, że takie rzeczy pojmowanie podobać się 
musi Niemeom, ale rozumie się również, że wśród 
Czechów wywołać ono musiało najskrajniejsze 
oburzenie, które — Bóg wie, do czego do- 
prowadzić jeszcze może. he. | 

W każdym razie znikły w zupałności widoki 
na spokojną sesję parlamentarną, gdyż Młodo 
czesi przygotowują się do skrajnej opozycji przy 
każdem przedłożeniu rządowem bsz względu na 
treść jego. Liberalni Niemcy odrazu znaleźli się 
najzupełniej w obozie rządowym obok Koła pol- 
skieg), tak, że decyzja w każdej sprawie zależy 
dziś od klubu Hohenwarta, który też nie omie- 
szka wyzyskać tego niezwykle korzystnego sta- 
nowiska. 

Pierwsze posiedzenie izby, mimo obecności 
wielkiej liczby posłów, wlokło się nader mono 
tonnie, a zdaje się, że i drugie posiedzenie ze 
względu na cały jeszcze szereg spraw mniejszej 
wagi, umieszczonych na porządku dziennym — 
przejdzi» bez żadnego ożywienia. Dopiero spra 
wozdanie komisji o wnioskużhr. Pinińskiego, do 
tyczącym inspektorów szkolnych w Galicji, a na- 
stępnie sprawa kolei wiedeńskich, dadzą stron- 
nietwom sposobność do zazuaczenia stanowiska. 

Posłowie polscy — którzy dziś wieczór zbie- 
rają się na pierwsze posiedzenie — zebrali się 
tym razem w niezwykłym komplecie, brakuje 
tylko niewielu i to takich, którzy w ogóle rzad- 
ko tylko pokazują się w parlamencie. Jeżeli 
wszystke nie myli, stanowisko Koła stanie się o- 
becnie o wiele tradniejszem, wobec bowiem pe- 
wności, ża większość Koła nie zgodzi się nigdy 
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Natalję Eschtruth. 


(Przekład z niemieckiego). 


(Ciąg dalszy). 


Dama dworu zacierała ręce. 

— A więc mamy już Procznę! A ta rado- 
włosa nie tylko, że nie uciekła, „ale przyrzekła 
nawet być jutro wieczór u ciebie. Ha! skoro 
sama tak chce... Teraz tylko zedrzemy incognito 
ze śpiewaka i skandal będzie gotowy! | 

— Czy myślisz, że Ksenia nie zawiedzie 
nas jutro? Jestem przekonana, że dzisiaj Je- 
szcze dostanę od niej bilet z usprawiedliwie- 
niem. 

— Oh! toby było najgorzej ! , 

— To też nie myśl. Żebym i na to nie 
miała rady. Jak myślisz? Qdyby tak ju- 
trzejsze przyjęcie zamiast u mnie, odbyło się u 
Kseni ? : 

— Eh — żartujesz ! „ABA . 

— Bynajmniej. Posłuchaj: Żjawiam sią 
właśnie u ciebie i zwiastuję ci zrozpaczona, że 
u mnie przy czyszczeniu kominów stał się wy- 
padek, wskutek czego we wszystkich pokojach 
czuć nieznośny zagar, a przywołany murarz 
oświadczył, że to się nie da usurą$ do jatra. 
Ja naturalnie jestem gwałtownie zmartwiona, co 
jednak nie a nie nie pomaga i muszę interwenio- 
wać, ażeby księżna była łaskawa prosić Ksenię, 
iżby nas jutro przyjęła u siebie, bo ona je- 
yna ma odpowiednie apartamenta. Ja jej nie 
oto prosić, bo mnie poprostu odmówi, 
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na zachowanie sobie wobec rządu wolnej ręki, 
obawiać się należy, że Koło tworząc wraz z le- 
wicą większość, pozbędzie się dawniejszej tak 
korzystnej pozycji i że, jak już powyżej powie- 
działem, o większości decydować będzie klub 
Hohenwarta. 

Jak wam już telegraficznie doniorłem. poseł 
Stefanowicz zdecydował się wstąpić do Koła pol- 
skiego, a to po poprzedniem porozumieniu się ze 
swymi wyborcami. Pan Stefanowicz, jako czło- 
wiek energiczny, a przedewszystkiem najzupeł- 
niej niezawisły, będzie dla Koła polskiego nader 
cennym nabytkiem. 

(Adin.) 


Cieszyn 25. kwietnia. 
(Nasze towarzystwa. — Zwrot ku lepszemu). 
Już to, jeżeli gdzie, to u nas, mnożą się 
przeróżne towarzystwa, jak grzyby po deszczu, 
bo do istniejących już 11 przybyły w ostatnich 
czasach naraz aż dwa nowe. Zalsdwo od sześciu 
miesięcy z mozołem  pielęgnujemy nasze młode 
pisklę sokole, by na uroczystość  sokolską, do 
waszego lwiego grodu dolecieć mogło, aż oto w tych 
dniach powstało nowe towarzystwo, a względnie 
tylko oddział jego, a jest niem „Towarzystwo szkoły 
ludowej.“ 
Wszystkie te towarzystwa razem wzięte pracują 
dla jednej idei... dla rozbudzenia ducha narodowego 
w naszym kresowym ludzie, —praca, o pięknym celu, 
praca pochodząca ze szlachetnych pobudek; idzie ona 
co prawda bardzo powoli ze względu na ogromnie 
małą liczbę pracowników, zawsze się jednak posuwa 
naprzód. Jako dowód, jak niektórzy u nas obowiązki 
swoje względem ojczyzny i narodu pojmują, niechaj 
posłuży, że zasiadają w zarządach 5, a nawet 6ciu 
towarzystw w jednem jako prezesi, w innem jako 
skarbnicy itd. i wszędzie pracują ile mogą. Brak 
inteligencji polskiej zmusza do takiej komplikacji 
urzędów, choć każdy przyzna, żə jest to złe, bo 
tylko jednemu panu wiernie i skutecznie słnżyć można. 
Najnowszym owocem naszej działalności na 
kresach jest utworzenie komitetu do założenia szkoły 
ludowej polskiej i ochronki polskiej w Cieszynie. 
Wszystko to powstało aopiero przed 3 dniami z ini- 
cjatywy wydziału Macierzy szkolnej i Macierz dała 
nawet komitetowi temu pewne fundusze na dopro 
wadzenie tej myśli do skutku. Zə zaś komitet ten, 
złożony z tutejszych wybitnych osobistości, nie za- 
wiedzie nadziei naszych, to więcej jak pewna, zwła- 
Bzcza, że zasiada tam 4 prawników i 2 teologów. 
Rzecz ta u nas ma ogromne znaczenie, bo 
w Cieszynie zupełny brak szkół polskich, pomimo, 
że spis ludności wykazał tu przeszło 7.000 miesz- 
kańców, których „Umg::ngssprache” jest „polnisch“ — 
rok rocznie germanizuje się pokaźna liczba dzieci 
polskich w tutejszych fabrykach  germanizatorskich, 
vulgo szkołach cieszyńskich. 
Duszno nam tu było dotychczas; na każdy 
krok znalazł się zawsze paragraf w pogotowiu, który 
go paraliżował; zwołany w swoim czasie wiec, u.usiał 
się odbyć na wsi; czytelni ludowej pod błahemi po- 
zorami zakazano przedstawień amatorskich, odczytów, 
koncertów itd. 
Może teraz będzie nam lżej nieco, bo dostaliśmy 
nowego starostę (Polaka) i nowego prezydenta kraju. 
Nominacje te nastąpiły w początkach kwietnia, to też 
obawiamy się, żeby to wszystko nie było „prima 
aprilis" — jeżeliby jeduak w sferach decydujących 
nastąpił rzeczywiście zwrot ku lepszemu, to możemy 
mieć nadzieję, że na przyszłe „prima aprilis“ 
i Demla się z Cieszyua pozbędziemy ! 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. Zygmunt Nosko- 
wski, znakomity kompozytor i dyrektor Towarzy- 
stwa muzycznego warszawskiego, przybył na kilka 
dni do Krakowa. P. Noskowski wygłosi na dochód 
krakowskiej „Harmonji* w piątek o godz. 6, w sali 
krak. rady miejskiej odczyt p. t. „Od Bacha do Szo- 
ena." 

Z życia towarzyskiego. W sobotę (30. bm.) 
o godz. 6. wieczorem (— a nie 7., jak to było 
przedtem zapowiedziane, lecz skutkiem rozpoczynają- 
cego się w dniu tym nabożeństwa majowego nie 
możebnem się okazało), zostanie pobłogosławionym 
w tntejszym kościele św. Anny, związek małżeński 
paany Jadwigi Langie, córki ogólnie szanowanego 
i lubianego naczelnika stacji kolejowej na głównym 
dworeu, p. Stanisława Langie i Wiktorji z Dobrzyń- 
skich, z p. dr. Marjanem Korpińskim, adwoka- 
tem w Kossowie. 

Również w tę sobotę, ale o godz. 8. wieczorem 
i w kościele OO. Jezuitów, pobłogostawiony zostanie 
związek małżeński p. Jana Łępkowskiego, pra- 
ktykanta konceptowego przy namiestnietwie, z panną 
Jadwigą Mieińską, córką dr. Wacława i śp. Ma- 
tyldy z Wereszczyńskich Micińskich. 

W kościele 00. Karmelitów na Piasku w Kra- 
kowie pobłogosławiony został ślub p. Józefa Krzy- 
żanowskiego, właściciela dóbr Konarzewo w Po- 
znańskiem. z panną Marją hrabianką Krasińską, 
córką śp. dr. Hnmberta hi. Krasińskiego. 

a prośba księżny ma w sobie zawsze trochę 
rozkazu. 

— Czy tylko księżna się zgodzi ? 

— To już meja rzecz. Przedewszystkiem — 
ubieraj się i idź proś dla mnie o audyencję. Ja 
tymczasem napiszę do Kseni, odwołam się na 
księżnę i obejmę na siebie rozesłać po zaproszo- 
nych uwiadomienie o zmianie. 

Dama dworu nie mogła się dosyć nadziwić 
genjaszowi swej przyjaciółki, a kiedy w go- 
dzinę później ekscelencja wracała do siebie — 
posłaniec ze dworn szedł równocześnie do willi 
świętego Florjana, jak od frontowej płaskorzeźby 
nazywano posiadłość Kseni. 

Ekselencja była zadowolona zupełnie. Miała 
naturę mewy, im wyżej i niebezpieczniej szalały 
fale, szalała burza, wywołana przez nią — təm 
bardziej sią czuła szczęśliwą. 


ROZDZIAŁ IX. 


W przedsionku willi świętego Florjana brzę- 
czały ostrogi; książę Heller-Hiiningen przecha: 
dzał się po nim i czekał, aż wróci służący, któ- 
remu dał polecenie, aby go zameldował hra- 
biance. 

Nagle otwarto jedne dizwi; w drzwiach 
stanął ładniutki podlotek z łyżwami na pasku i 
mówił z gniewem: 

— SŚmarkacz jeden! wypraszam sobie na 
przyszłość coś podobnego! Ani ruszałam twoich 
blaszanych żołnierzy, ani się w ogóle już lalka- 
mi nie bawię! Rozumiesz? nie jestem już dzie- 
ckiem! Rozumiesz! — Potem zatrzasnęła drzwi 
i zwróciła się ku schodom. 

— Aj! Tylko mnie nie rozdepcz! — ode- 
zwał się Heller — ustępująz pannie Bercie von 
Drach z drogi. 

Dziewczyna cała stanęła w pąsach. 


:QZERNIÓWCE Rynek l. 2. 


w Antwerpji na wystawi 
wyszczegó 


We wtorek dnia 19. b. m. pobłogosławiony zo- 
stał we Lwowie w kościele 00. Bernardynów zwią- 
zek małżeński między panną Aleksandrą Witko- 
wieką i p. Henrykiem Jasińskim, adjunktem 
podatkowym w Przemyślu. 

Nekrologja. Władysław Kulczycki, urzędnik 
galicyjskiej kasy oszczędności, zmarł we Lwowie d. 
26. bm., przeżywszy lat 40. 

Kalendarz. Piątek (29.): Piotra męcz. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 52, zachód o godzinie 7. 
minut 3. 

Kalend. myśliwski. 
cietrzewie i głuszce. 

Ze sfer lekarskich. Profesor Teodor Billroth 
powrócił w tych dniach ze swej wycieczki do Włoch 
i objął kierownictwo swej kliniki. 

W dniu 3. maja, jako w 101-szą rocznicę na- 
dania narodowi polskiemu wiekopemnej konstytucji 
w 1891 roku, odbędzie się uroczyste nabożeństwo w 
kościele 00. Dominikanów o godz. 11. przed połu- 
dniem, na które wszystkich rodaków zaprasza mło- 
dzież polska. 

W sprawie hr. Józefa Donin- Borkowskiego, 
umieścił Wiener Tagblatt w nr. 111 z dnia 21. 
kwietnia, sprostowanie, w którem lekarz sądowy dr. 
Hinterstoisser oświadcza, że twierdzenie, jakoby on 


Wolno polować na 


uznał hr. Józefa Dunin- Borkowskiego w  poufnej 
rozmowie jako umysłowo zdrowego, nie zgadza 
się z prawdą i nie zgadza się wcale z opinią, 


przez tegoż lekarza o stanie umysłowym hr. B. wy- 
powiedzianą. 

Promocje. P. Michał Kornicki, rodem z 
Rzeszowa, koncypient adwokacki w Kołomyi, uzyskał 
na krakowskim uniwersytecie stopień doktora praw. 
Pp. Szaf rański Włodzimierz, rodem z Podgórza 
i Rothenberg Leiser, rodem z Tarnowa, kandy- 
daci adwokatury, otrzymali na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktorów praw. 


Uroczystość Najświętszej Marji Panny Królo- 
wej Korony Polskiej, w myśl uroczystych ślubów 
króla Jana Kazimierza i Stanów Rzeczypospolitej, a 
zazazem  najłaskawiej udzielonego  brewe papieża 
Leona XII., w roku bieżącym przypada na dzień 1. 
ma'a, jako w pierwszą niedzielę tego miesiąca. 
Uroczystość ta, jak tego wymaga cześć i godność 
narodu, który pragnie z siebie zrzucić ciężki zarzut 
niedotrzymania zaprzysiężonych zobowiązań — z ka- 
żdym rokiem staje się powszechniejszą i podnioślejszą. 
We Lwowie nabożeństwo  pontyfikalne ku czci Naj- 
świętszej Panny, jako Królowej Polski, odbędzie się, 
jak zawsze, w katedrze, gdzie ojeowie nasi uczynili 
śluby narodowa i koronę Jagiellonów złożyli u stóp 
Bogarodzicy. Rada miasta, oraz wszystkie instytucje 
i stowarzyszenia występują gremialnie. Zaproszenia 
wychodzą wprost od reprezentacji miasta. Celebro- 
wać będzie najprzewieleb. ks. arcybiskup Issakowicz. 
W Krakowie celebrę przyjął łaskawie ks, kardynał 
Dunajewski. Spodziewać się należy, że za dwiema 
naszemi stolicami staną godnie i mniejsze miasta — 
a daj Boże — i wioski. 

Z Koła literacko-artystycznego. Nowo usta- 
uowiony zarząd gospodarczy „Koła“ rozpoczął swoją 
czynność od reorganizacji spraw kulinarnych i zmiany 
restauratora. Z dniem 1. maja b. r. zaprowadzoną 
zostaje zdrowa, o wiele tańsza od uotychczasowej 
kuchia domowa, piwo beczkowe z browaru Lilien- 
felda i pilzneńskie we flaszkach, wino od najtańszych 
gatunków ze składu Ludwiga, do najlepszych win 
fraeuskich i koniaków z renomowanej poręki p. E. 
Świerczewskiego. Poiaiąc tę wiadomość, zarząd go- 
sptdarczy uprasza wszystkich członków „Koła“ o 
poparcie swoich usiłowań liczniejszem odwidzaniem 
restauracji. 

Niebezpieczeństwo pożaru w mieście. Kilka- 
krotnie zwracaliśmy uwagę władz, że stosy palnego 
materjału, nagromadzone w realności p. J. Hornunga, 
grożą mieniu i życin okolicznych mieszkańców. — 
Nawoływania nasze odniosły tylko w częćci skutek. 
Magistrat nakazał p. Karołowi Hornungowi, aby za- 
pas materjałów, przeznaczonych do dziennego wyrobu, 
ograniczył do objętości 80 metiów  kubicznych, a 
nadto polecił rezebranie dwóch komórek drewnianych 
o gontowym dachu, graniczących z sąsiednią kamie- 
nicą. W ten sposób magistrat pozostawia 80 metrów 
kubicznych. Zdaniem naszem 20 stosów (80 metrów) 
drzewa sosnowego podpalone, zupełnie wystarczają, 
aby w razie pożaru wszystkich lokatorów wysmarzyć 
w przyległych kamienicach. 

„Granaty ogniożercze* Do zamieszczonego wa 
wczorajszym numerze Dziennika Polsk. sprawozda- 
nia z próby gaszenia ognia „granatami ogniożerczemi*, 
otrzymujemy następujące jeszcze wyjaśnienie dodatko- 
wa: Skoro stos z drzewa suchego, naftą polanego, 
mierzący 80 cali kubicznysh, został rozpalony, p. 
Odrowąż-Wysocki zamknął drzwi kuźni, dla przecięcia 
ostrego przeciągu na piec kowalski, na którym próba 
się odbywała. Lecz kilkn wśród widzów, lękając się 
zapewne dymu, zażądało otwarcia drzwi, i p. 0- W. 
uległ temn żądaniu, przeciw czemu inni widzowie 
nie uznali za właściwe zaprotestować. W ten zatem 
sposób pionowe działanie gazu z konieczności mu- 
siało być zwichnięte, a przez to dwie tylko, wy- 
raźnie dwie części dolne płonącego stosu mogły 
być ugaszone. 


— A! kuzynek — wyjąkała — doprawdy, 
nie widziałam kuzynka... ja... ja... 

— Ja byłam w bardzo złym humorze — 
śmiał się Donat. — Ależ kuzynka umie mocno 
drzwi zamykać! No, no! —Ach! Co za warkocz! 
Z pewnością bawicie się z Kostkiem często 
w konie — co?—I ważył w ręce gruby warkocz, 
związany na końcu czerwoną wstążką. 

Berta wyrwała mu go z gniewem i tupnęła 
o posadzkę: — nie bawię się już w konia! I — 
nie jestem już dzieckiem! A jeżeli mnie kuzyn 
będzie jeszcze raz prześladował warkoczem — 
to — to ei wydrapię oczy! 

Donat odskoczył z udanym przestrachem: 

— O, dla Boga! Sauve qui peut! Oczy mi 
chce wydrapać! A ja przecie jestem pełen re- 
spektu dla kuzynki — nawet jaż nie mówię „ty“. 


—- Tegoby tylko brakowało! Bardzo proszę! 
Mam siedmnaście lat | 


— Siedmnaście! Jaka młoda! To kuzynka 
powiuna właściwie jeszcze nosić krótkie suknie— 
ale dokończył, bo w tej chwili mały zarękawek 
wleciał mu na twarz. Donat go chwycił i śmie- 
jąc się mówił: 

— Na kolana teraz ! Presi? o przebaczenie! 
Inaczej nie oddam tego keta. 

— Kota? Przepraszam |! To są elki! Oddać 

to zaraz, bo — rzucę łyżwami! 
! Za to — to dziękuję, te pewno nie 
są watowane — w tej chwili służący poprosił 
go do hkrabianki, więc książę oddał kuzynce za- 
rękawek i kończył: 

— No — spokój Riky! Uznaję całą moją 
złośliwość i proszę o przebaczenie ! 

Nie — kuzyn jesteś nieznośny ! 

— Już nim ostatni raz byłem! — mówił 
z przymileniem, które dziewczynę rozbroiło zu: 
pełnie. 


WODA LWOWSKA. 


ioną. — 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Kwietnia 1892 r. 


ZZA ŚŚ i 


Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
1echświatowej, została publicznie proklamowaną 
fiakonn mniejszego 80 ot., większego 1 zł. 50 6t. 


Do wiadomości pana fizyka miejskiego. 
W bramach domów, jakoteż kramikach przy ul. Zół- 
kiewskiej i Kaźmierzowskiej, pojawiły się wyszynki 
z wodą sodową. Woda sodowa tamże sprzedawana, 
jest fabrykatem tutejszych żydów  zarwanicznych, 
którzy nie mają pojęcia o hygienieznych warunkach 
przy fabrykacji takowej, to też woda sodowa, przez 
nich wyrabiana, jest dla zdrowia lndzkiego wprost 
szkodliwą. Nie wspominamy jnż 0 nieestetycznym 
wyglądzie sprzedających Żydówek, które beczółki 
z wodą sodową w bramach kamienie w ten sposób 
stawiają, iż wskutek topniejącego lolu, tworzą się na 
chodnikach formalne kałuże wody. To też należałoby 
zarządzić rewizję owych „fabryk“, a równocześnie 
usunąć sprzedaż, urządzaną w brndnych kramach, 
lub w bramach domów. 

2 miasta otrzymujemy następujące pismo: We 
wszystkich większych miastach istnieje zwyczaj pro- 
wadzenia dużych psów na smyczy. Inaczej dzieje się 
we Lwowie. Na pierwszorzędnych ulicach, jak Trze- 
ciego Maja, Kościuszki, Słowackiego, 
a nawet w Ogrodzie miejskim, uwiia się przez cały 
dzień zgraja psów ogromnych, najrozmaitszych ras, 
wyprawiając formalne gonitwy, tak, że trzeba z drogi 
ustąpić, by nie być przewróconym. W Ogrodzie 
miejskim spaceruje mnóstwo dzieci, które są narażone 
każdej chwili na niebezpieczeństwo, bo chociaż psy 
te, jak twierdzą ich właściciele, nie są złośliwe, dziecko 
narażone jest na przewrócenie, a nawet na potłucze- 
nie, a co gorsza, z przestrachu dostać może kon- 
wulsji i przypłacić to życiem, lub kalectwem. — 
Upraszamy więc magistrat o wydanie polecenia, ażeby 
duże psy właściciele prowadzili na smyczy. Panie, 
chodzące z małemi pieskami, są również narażona na 
niebezpieczeństwo, jak to sam widziałem onegdaj na 
ulicy Trzeciego Maja. Ogromny pies rzucił się 
na mopsa i zaczął go kąsać. Właścicielka broniła 
swego ulubieńca parasolką, narażając się na pokale- 
czenie. Skończyło się na tem, że mops oko po- 
stradał, K. P. 

Przecież raz! Najnowszy dziennik praw pań- 
stwa ogłasza ustawę o odszkodowaniu niewinnie ska- 
zanych przez sądy karne, 

Ustawa ta, nosząca datę z 16. marca 1892 nr. 
64. wchodzi w życie z dniem 23. maja rb. Główne 
punkta są: Kto prawomocnym wyrokiem skazany 
został, może, — jeśli wznowiono postępowanie i to 
postępowanie wznowione zastanowionem zostało, lub 
stanowcze je odrzucono — dalej, jeśli dodatkowo 
w jakikolwiek bądź sposób zarządzono uwolnienie 
skazanego — żądać od państwa stosownego odszko- 
dowania za poniesione przez niesłuszne skazanie 
straty majątkowe. Jeśli dzieci, rodzice, lub małżonek, 
przez wyrok niesłuszny stracili wsparcie, jakie im 
dawałby skazany, to i oni po Śmierci skazanego, 
mogą żądać odszkodowania. Sąd ma postępować 
z urzędu i wszystko dokładnie zbadać, a orzeczenie 
swoje wraz z aktami przesłać ministrowi sprawiedli- 
wości, który o żądaniu takim rozstrzyga. Od tego 
orzeczenia można apelować do trybunału państwa. 
Ustawa nie ma skutku wstecznego. 


Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza ; 
W marcu 1892 nadano we Lwowie 268.514 listów 
prywatnych niepoleconych ; 180.188 kart koresponden- 
cyjnych ; 67.492 posyłek pod opaską ; 14.142 posyłek 
z próbkami; 291.216 egzemplarzy gazet; 119.824 
listów urzędowych ; 56.664 poleconych ; 13.137 prze- 
kazów na kwotę 449.958 zł. 89 et. ; 72.671 po- 
syłek wartościowych. Ogółem 1,083.848 posyłek. 

Nudeszło do Lwowa: 346.890 listów prywatnych 
niepoleconych ; 158.965 kart korespondencyjnych: 
58.480 posyłek pod opaską; 6270 posyłek z prób- 
kami; 111.560 egzpl. gazet; 52 180 listów urzędo- 
wych; 69.055 listów poleconych; 0.6784 przekazów 
na kwotę 703.890 zł. 16'/, et. ; 46 957 posyłek war- 
tościowych. — Ogółem 886.985 przesyłek. 

Samobójstwo. W Paryżu odebrał sobie życie 
podróżnik afrykański Diweyrier. 

Niezwykła sprawa. Sądy moskiewskie rozstrzy- 
gały niedawno niezwyczajną sprawę. Przy wykony- 
waniu roli hypnotyzera, w komedji Tołstoja „Owoce 
oświaty”, artysta teatrów moskiewskich, Garin, obrał 
sobie za wzór miejscowego hypnotyzera, Feldmana. 
Ten, czując się obrażonym, wystosował do aktora 
list, w którym pewiada. że postę.ek Garina jest nie- 
godny uczciwego człowieka i szlachoica, jakim się 
być mieni. Po wytoczeuiu sprawy, sędzia pokoju ska- 
zał p. Feldmana za obrazę na piśmie na 35 rubli 
kary, a sąd okręgowy wyrok potwierdził. 


W czterech dniach przez Ocean! Kompania 
„White Star Line Co“ wprowadza między Liwerpolem, 
a Nowym Joskiem dla ruchu pasażerskiego dwa pa- 
rowce, które przestrzeń między temi dwoma portami 
przebywać b dą w ozterech dniach. 


Wiadomości osobiste. Hr. Ludwik Dębicki, 
redaktor Czasu i Jerzy hr. Mycielski, redaktor 
Przeglądu Polskiego, bawią we Lwowie. 

Nekrologja. Profesor prawa państwowego Bi- 
dermann, zmarł w Gracu. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kurzany, w powiecie brzeżańskim, na bn- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł. 

Mianowan'a. Minister handlu zamianował pod- 
oficera rachunkowego I. klasy pułku ułanów nr. 3, 


— Niech kuzynek pamięta ! 

— Pani | 

I młody oficer z komicznym gestem pod- 
niósł jej rękę do ust, pocałował w rękawiczkę 
i szybko odszedł. 

W westybulu zostało dziewczę i stało, jak 
skamieniałe; na różowej twarzyczce wielkie 
szczęście się malowało i łzami napełniło jej oczy. 
Potem dostrzegła kilka konwalij, które Donatowi 
wypadły z bukietu; podniosła je, patrzyła na nie 
z czułością i szybko pobiegła do swego pokoju, 
wsadziła konwalje do dzienniczka i napisała na 
Czystej kartce: „Pamiątka pierwszego pocałun- 
ku — w rękę!* 

Na górze — Heller siedział tuż obok szta- 
lugi, na której malowała Ksenia i zaczął od te- 
go, że wraca wprost ze śniadania — i dlatego 
w wybornym jest humorze. 

— A więc dziś przybył „boski!* — mówił. — 
Przybył na rydwanie o czterech rumakach z tu- 
zinem słażby i miljonem pakunków! Flandern 
przyprowadził go nam do kasyna. Powiadam 
kuzynce — mieliśmy nie lada robotę! Bo, natu- 
ralnie trzeba mu było zaimponować ! Ale! To 
pyszny numer jest ten Proczna: Jakby umyślnie 
dla nas stworzony. Flandern myślał, że się 
ogromnie pokaże — i dopożyczywszy groma od 
Weyera, pojechał na kolej własną dryndą, któ- 
ra — między nami mówiąc — trochę za nadto 
dawne pamięta czasy. — ' Aż tu ten pan z tea- 
tra wiezie go swoją czwórką! Ogromnie mi się 
to podoba! Ale to jeszcze nie! Trzeba było być 
na śniadaniu! Trzeba było widzieć fizjonomję 
Fianderna i Hechelberga, który z początku sie- 
dział nadęty, jakby meógł o sobiŚłapowiedzieć : 
7 état c'est le roi. s 

— L état c'est moi! . i 


CEZARAN 


niezawodny środek na wygu- 
bienie nagniotków. 
Pudełko 40 at. 3 


Jana Witrzensa, i wachmistrza przy krajowej k men 
dzie żandarmerji nr. 5, Henryka Goldsteina, asysten= 
tami pocztowymi, a dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
znaczyła: Jana Witrzensa do Rzeszov.a, zas Henryka 
Goldsteina do Szezakowy. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła oficjałów pocztowych: Karola Łukasiewicza z 
Drohobycza do Lwowa i Fryderyka Kleina z Podgó- 
rza do Drohobycza, tudzież asystentów pocztowych : 
Rudolfa Krahla ze Szezakowy do Lwowa i Michała 
Kurka z Rzeszowa do Podgórza. 

Bon Juan. Po ulicach naszego miasta włóczy 
się indywiduum o kędzierzawych długich włosach, 
ubrane w uniform urzędowy dawnego kroju z trzema 
rozetami na amarantowym kołnierzu, bez szpady. 
Zachowanie się tego pana jest tego rodzaju, iż kom- 
petentna władza powinnaby wzbronić mu używania 
strojn, któremu z pewnością nie przysągi zaszczytu. 
Napastnje on przechodzące kobiety wgposób tak 
natarczywy i obrażający, iż powinna go ototgyć SWĄ 
czułą opieką władza policyjna i nauczyć, jak s ma 
zachowywać na ulicy. 

Indywiduum grasuje wieczorami 
ul Kopernika i pl. Marjackim. 

0 „Antygonie”, tem najcenniejszem dziele muzy 
Sofoklesa, a zarazem najwspanialszym zabytku staroży- 
tnej poezji dramatycznej, mówił w poniedziałek w sali ra- 
tuszowej dyrektor V. gimnazjum, p. Fr. Póchnieki. 
Szanowny prelegent przedstawił u wstępu treściwie 
w zarysach najogólniejszych dzieje poezji dramaty- 
cznej greckiej, którą wyłącznie uprawiały Ateny, 
a opowiedziawszy Życie Sofoklesa, przystąpił do roz- 
bioru jego tragedji „Antygony.* Streszczenie uroz- 
maicił prelegent, czytając najważniejsze ustępy we 
własnym wybornym przekładzia polskim. W końcowej 
części prelekcji roztrząsał p. Próchnieki tragedję So- 
foklesa ze stanowiska estetycznego. „Antygona“ ce- 
luja nietylko prawdziwie poetycką dykcją, lecz także 
znakomitą budową. Z prawdziwem mistrzowstwem 
przeprowadził starożytny autor konfiikt od chwili 
zawiązku aż do katastrofy. Konflikt ów polega w 
sprzeczności dwóch praw: boskiego i ludzkiego. 
Pierwsze reprezentujegAntygona — przedstawicielem 
drugiego jest Kreon. W Antygonie walczy rodzina 
przeciw państwu, pierwotne, naturalne niemal prawo, 
przeciwko narzucenema jarzma sztucznemu i z tego 
punktu widzenia traktowana, tragedja Sofoklesa 
nawet w umysłach tak odległych pokoleń, jak nasze, 
silnie poruszyć musi struny uczucia. 

W prelekcji swej dyr. Próchnicki połączył z 
głęboką znajomością przedmiotu wykwintne opraco- 
wanie literackie, a liczne audytorjnm, niemal wyłą- 
cznie z pań złożone, nie szczędziło mu jedynej w ta- 
kich razach nagrody: rzęsistych oklasków. Dochód 
z prelekcji zasilił kasę Związku koleżeńskiego b. uczen- 
nie seminarjum. 

Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa, zwo- 
łane przez pp. Walichiewicza, Kuźniewicza, Rewakowi- 
czą i innych na onegdaj wieczór do sali ratuszowej, 
nie odbyło się, z powodu zakazu ze strony dyrekcji 
policji. W motywach tego zakazn podniosła dyrekcja 
policji, że wedle zapowiedzianego porządku dzien. 
nego, zamierzono przeprowadzone nowe wybory do 
rady miejskiej, o których ważności orzec ma nowo 
ukonstytuowana rada miejska w myśl $. 23. ord. 
wyb., napiętnować z góry i publicznie jako nielegalne 
i nieważne. 

Gdy już przebieg zgromadzeń, w stycznia b. r. 
przez panów Wincentego Kuźniewicza, Feliksa Dy- 
busia i Marcina Hillicha w sprawie tych wyborów 
urządzanych, wywołał waśnie i nienawiść między 
poszczególnemi grupami wyborców miasta i dopro- 
wadził do nastawania na cześć niektórych członków 
rady miejskiej i urzędników magistratu, nie ulega — 
zdaniem dyrekcji policji — wątpliwości, że zamierzone 
obecnie zgromadzenie mogłoby podkopać po- 
wagę, i ze szkodą dla dobra publicznego 
utrudnić działalność tych inatytucyj 
miejskich. 

Donoszą z Aten pod d. 26. bm.: Cesarzowa 
austrjacka przybyła tu zrana idnoognito na pokła- 
dzie statku „Miramare* i pojechała natychmiast na 
zamek królewski, dla złożenia wizyty greckiej króle- 
wskiej rodzinie. 


szczególnie na 


————DKDZEE DEER 

Z „Sokoła*. Uprasza się wszystkich druhów lwo- 
wskieh, którzy chcą wziąć udział w uroczystym pochodzie 
jubileuszowym w stroju sokolim, aby zapisywali się w kan- 
celarji „Sokoła“ do dnia 15. maja br, włącznie. Do tego dnia 
najdalej można zamawiać strój sokoli, późniejsze zamówienia 
nie będą uwzględniane. 

mółko prawnicze. Zapowiedziane na 23, b. m. 
Y, posiedzenie odbędzie się z tym samym programem dnia 
30. kwietnia b. r. w Kałuszu w kanceiarji adwokata dra 
Staneckiego, 

Z Towarz. prawniczego iwowskiego- 
Wydział Towarzystwa prawniczego lwowskiego zaprasza 
wszystkich p. t. członków na pogadankę, kiora się odbę- 
dzie w piątek dnia 29. kwietnia 1892 roku, o 7. wieczór w 
lokalu 'Towarzystwa. Przedmiotem pogadanki będa mwagi i 
zapatrywania członków eo do przedstawionych już na dwu 
ostatnich posiedzeniach wykładów pp. dr. Stebelskiego i dr. 
Liliena o ogólnych postanowieniach projektu karnej ustawy 
($. 1—7) i o karach projektowanych ($. 8—48) 

„Ekonomisty polskiego* wychodzącego we 
Lwowie rok III., 15. kałdego miesiąca opuścił pracę zeszyt 
kwietniowy 

Komitet czytelni katolickie ma zaszczyt 
złożyć księciu Pawłowi Sa pieże, publicznej podziękować 
nie za dar 1690 zł. złożony na rzecz Czytelni. 


— Niech i tak będzie! mnie wszystko je- 
dno — a potem taki się zrobił mały, że — de- 
pawdy — w życiu sią jesz:ze nigdy tak nie 
uśmiałem! A Isterlohemu to omal, że pod stołem 
nie rozdusiłem nogi! Bo tylko proszę posłuchać: 
postanowiono przypuścić Śpiewaka łaskawie do 
naszego towarzystwa i pokazać mu, cg zacz się 
jest, jak pułk cesarza Franciszka zwyczajnie Bo- 
bie śniada. Flandern i Hechelberg, jako gospoda- 
rze kasyna, kazali podać nasze odkwiętne wino. 
Proczna je, pije, jak gdyby nigdy nic. Hechel- 
bergowi tego było za dużo, więc mu powiada: 
Jadziesz pan z ojczyzny tego wina, mia- 
łeb pan może szczęście pić je już kiedy? 

— Zdaje mi się, że nie — i bierze Aaszkę, 
aby na etykietę spojrzeć, na której ni mniej, ni 
więcej stoi tylko „Fleurs de gouttes d'or!“ 

— Fleurs de gouttes d'or” — zdziwił się 
Proczna. — Czy to nie będzie pomyłka proszę 
panów ? 

— Nie! wcale nie! — replikował Hechel- 
berg. — To rzeczywistość, choć rzadka. Pułk 
ułanów cesarza Franciszka ma to do siebie, że 
z niemożliwych rzeczy robi możliwa — i spro- 
wadza sobie winko, którego egzystencję przecię- 
tny śmiertelnik uważa za bajkę. W pańskie ręce 
Arjonie | 

Wszyscy uderzyli kieliszkami o kieliszek 
śpiawaka, on zań podziękował i rzekł: 

— Ojczyzną „gou'tes d'or“ jest kawałek 
ziemi, mający nie więcej nad dwadzieścia hekta- 
rów przestrzeni, tuż przy Chateau Nisle la Baise 
w (łnyennie, w posiadłościach księcia Walencji. 
Czy panowie dostają to wino wprost z piwnic 
księcia ? 

Nastąpiła ogólna cisza, którą przerwał He- 
chelberg. (Ciąg dalszy nastąpi). 


pz 


terackie i artystyczne. 


i wiadumo$! Śsobiste. Tenor Bruszewski 
wiat gapułaktowany na szereg występów w operze 
w Astrachaniu, a następnie w Stambule. 

Repertoar teatralny. Dziś w piątek, na dochód 

owarzyszenia Wzajemnej pomocy artystów sceny 

„Lwowskiej, po raz pierwszy „Kazimierz wielki i 
Esterka“, obraz historyczny w 5. aktach, a 6. obra- 
zach Stanisława Kozłowskiego, uwieńczony pierwszą 
ągrodą na konkursie imienia Wojciecha Bogusła- 
wskiego; jutro w sobotę przedstawienie rozpocznie 
„Faust“, opera Gounod'a, odsłona I. i II; zakończy 
po raz ostatni wtym sezonie „Rycerskość wieśniacza , 
(„Cavalleria rusticana“), opera w 1. akcie Ma- 
scagni'ego. Nowa wystawa, nowe dekoracje. Chóry 
i orkiestra wzmocnione. Pożegnalny występ panny 
Adrjanny Busi, pana Ignacego Warmnutha i Juliana 
Jeromina, artystów opery tutejszej. 

Zbiór ćwiczeń piśmiernych ułożony przez 
Stanisława Pallana, wyszedł już z druku w czwyrtem 
wydaniu, znacznie rozszerz0nem, objętości 438 stron, 
nakładem księgarni Seyfartba | Czajkowskiego. Pod- 
ręcznik ten przeznaczony dla nauczycieli, Badaje się 
nietylko do nauki szkolnej, ale i domowej, 2 zawiera 
ćwiczenia ortograficzne, gramatyczne i stylistyczne, 
oparte na planie nauk i najnowszych ezytankach dla 

Z owy. 

f e Saint Saónsa pt- „Samson i Dalila“, 
została wystawiona we Florencji ze świetnem powo- 
dzeniem. Chóry i orkiestra są wspaniałe. Rolę Dalili 
odtworzyła śpiewaczka Steinbach. 


Obraz Wojciecha Kossaka w „Kónstlerhausie* 
wiedeńskim nosi tytuł: „Pierwszy krzyż Marji Te- 
resy w I. regimencie ułanów.“ Przedstawia on w nie- 
wielkim formacie szarżę kawalerji i nadzwyczajnem 
cieszy się uznaniem, tak dalece, że prawdopodobnie 
otrzyma jeden z medali. 

Układy toat u warszawskiego z p. Mirą Helle- 
wn nie deszły do skutku, śpiewaczka bowiem po- 
tawila zbyt wygórowane warunki, żądając 750 fran- 
ów za wieczór. 

Personal opsretkowy teatru łódzkiego wy- 
xdża w przyszłym tygodniu do Włocławka, gdzie 
abawi przez miesiąc. 

Henryka Sienkiewicza znakomite powieści : 
Ogniem i mieczem“ i „Potop“, wyszły w tłuma- 
zonin angielskiem w bardzo ozdobnem wydaniu, w 

jekiem jeszcze żadna powieść tego świetnego pisarza 
nigdzie nie wyszła. „Potop“ wyszedł nawet z mapą 
wcale dobrą. Sława naszego pisarza z każdym dniem 
za granicą rośnie. „Bez dogmatu“ przetłnmaczono 
już na język niemiecki. Krytyka bardzo chwali tę 
powieść, a publiczność czyta ją chciwie. „Listy z 
Afryki“ — jak słyszymy — już tłumaczą na język 
niemiecki. 

„Esterka”, tragedja w sześciu obrazach Stani- 
sława Kozłowskiego, ukaże się po raz pierwszy w 
piątek d. 29. b. m. na scenie tutejszej. Utwór 
ten osnuty na tla dziejów panowania  Kazimie- 
rza Wielkiego, opiewa sprawę potwierdzenia swo- 
bód żydowskich przez ostatuiego Piasta. Imię autora 
znanem jest zapewne naszym czytelnikom z konkarsu 
warszawskiego im. Bogusławskiego w r. 1886, na 
którym Kozłowski uwieńczony został pier- 
wszą nagrodą za dramat p. t. „Albert wójt kra- 
kowski.“ Ujrzymy więc po raz pierwszy dzieło lau- 
reata, które tak ze względów scenicznych, jak lite- 
rackich zaleca się niepospolitą wartością. Dochód z 
tego przedstawienia przeznaczyła dyrekcja na rzecz 
Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów sceny lwo- 
wskiej. 


a 
Z Izby sądowej. 
Lwów 28. kwietnia. 
(Poczytalność zabójcy). 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo- 
częła się dziś ponowna rozprawa przeciw Antoniemu 
Dahlke o zbrodnię nsiłowanego morderstwa. 

Dahlke -— jak to sobie zapewne czytelnicy przy- 
pomną — girzelił do tutejszego fabrykanta stor, p. 
Christofa, trzykrotnie z rewolweru. Jedna tylko kula 
trafiła, raniąc bardzo lekko p. Christofa w głowę. 
Stało się to 27. Czerwca z. r. Dahlke następnie sam 
zgłosił się do policji, został oddany pod oskarżenie i 
postawiony przed trybunał przysięgłych. Skazano go 
na 2 lata ciężkiego więzienia. 

Obrońca wniósł zażalenie nieważności, opierając 
je głównie na tem, że Dahlke, popełniając czyn in- 
kryminowany, nie był przy zdrowych zmysłach. 

Sąd kasacyjny uznał wywód obrony, zniósł wy- 
rok i nakazał dokładne zbadanie oskarżonego pod 
wagiędem umysłowym. 

Ri owi dr. Sawicki i Dobiński, zbadali 
etan umysłowy delikwenta i uznali, Że, jakkolwiek 
czyn inkryminowany popełnił Dahlke zupełnie świa- 
lomie, to jednak stan jego jest nienormalny, a wynik 
wauania streszcza się w tem, „IŻ zachodzi w tej spra- 
wie wypadek poczytności zmniejszonej . 

Rozprawę ponowną rozpoczęto dziś o 9. rano, 
Utworzono ławę przysięgłych, odczytano akt oskarże- 
nia i odroczono rozprawę aż do 4. popołudniu, a to 
Z powodu, że raduy sądowi, biorący udział w spra- 
wie Dahlkego, musieli jeszcze wydać przedtem wyrok 
W znanej sprawie zaleszczyckiej. Sprawa ta, ciągnąca 
się od kilku dni, zakończyła się onegdaj o 12. w 
nocy — i cały trybunał dopiero a 12. w nocy 
Skończył urzędowanie, a trzeba nadto wiedzieć, że 


Przez 6 dni — tyle bowiem trwała ta rozprawa — 
posiedzenia sądowe uigdy nie kończyły się przed 2. 
popoładniu — i dalej przed 8. wieczór. I ci sami 


radcy sądo”_ muszą znowu brać ndział w dzisiejszej 
pznraw 


z dnia 28. Kwietnia 18983 r. 


Lwów, z Izby handlowej 
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DŻIENNIK POLSKI z dnia 29. kwietnia 1892 r. 


Zaprawdę, i sprawiedliwość może czasem stanąć 
kością w gardle ! 

Przy rozprawie Dahlkego przewodniczy radca 
Spędakowski, jako prokurator funkcjonuje hr. Dzie- 
duszycki, broni dr. Tenner. Rozprawa potrwa zape- 
wne jeden dzień. 


Lwów 28. kwietnia. 
(Malwersacje w gorzelni zaleszczyckiej 


Wyrok. 

(m.) Rozprawa trwa dni dziewięć. Ogółem prze- 
słuchano 37 świadków. W skład trybnnału wyroku- 
jącego wchodzili radcy pp. Heyderer (przewodniczą- 
cy), Spędakowski, Fiiger i Nitarski. Dziś o godzi- 
nie 3. po południu przewodniczący p. Heyderer o- 
głosił wyrok. 

Iwana Bławuszczaka, oskarżonego o zbrodnię 
oszustwa przez złożenie podczas rozprawy fał- 
szywego świadectwa uwolniono od oskarżenia. 

Stefana Gojmana, Iwana Gagaluk:, Tanasa Wo- 
lańskiego, Semena i Onufrego Gliganów, oraz Iwana 
Tomaka, uznał trybunał winnymi zbrodni oszustwa, 
poprłnioną przez złożenie fałszywych zeznań przed 
delegowaną komisją śledczą w Zaleszczykach i skazał: 
Gojmana na 2 mieriące więzienia, Iwana Gagaluka 
na 3 miesiące, resztę zaś każdego na 4 miesiące 
więzienia. 

Jana Baumana i Franciszka Mulaka, których 
prokuratorja oskarżyła również o zbrodnię osznstwa 
przez namawianie wyżej wymienionych do fałszywego 
zeznania — uwolniono od oskarżenia i ponoszenia 
kosztów postępowania sądowego. 

Prokurator p. Heldenbnrg zgłosił zażalenie nie- 
ważności z powodu uwolnienia Baumana, Mulaka i 
Bławuszczaka. Obrońcy zastrzegli sobie trzy dni do 


namysłu. =" 


Ostatnie wiadomości. 


Dziś odbywa się wybór posła do 
rady państwa z kurji miejskiej okrę- 
gu wyborczegu Stanisławów-Tyśmie- 
nica. Kandydatem,postawionym przez 
komitet Jal a ogłoszonym przez 
komitet centralny, jest dr. Józef Mi- 
lewski. Spodziewać się należy, że 
kandydat ten wyjdzie znaczną wię- 
kszością. 


Z Czerniowiec donoszą pod d. 28. b. m. Na 
rozkaz cesarza zastanowiono wczoraj postępowa- 
nie karne przeciw hr. Pace i br. Mustazzy o po- 
jedynek. 

Klub posłów młodoczeskich nosi się podo- 
bno z myślą uczynienia wniosku o postawienie 
ministra sprawiedliwości w stan oskarżenia z po- 
wodu znanego reskryptn, dotyczącego rozgrani- 
czenia okręgu sądowego w Weckelsdorf. Wnio- 
sek taki potrzebuje 40 podpisów. Klub młodo- 
czeski liczy jednak tylko 35 członków i dlatego 
wniosek ten nie będzie mógł być przedmictem 
rozpraw, jeżeli nie poprą go posłowie słoweńscy. 
Na poparcie to liczą Młodoczesi. Wniosek poja- 
wić się miał już 26. bm. Fakt, że nie wniesiono go, 
spowodewało podobno wcześniejsze zakończenie 
posiedzenia izby poselskiej. Również Staroczesi 
mają zamiar wnieść interpelację z powodu roz- 
porządzenia ministra sprawiodliwości. Posłowie 
staroczescy porozumiewali się w tej mierze z 
posłami czeskiej wielkiej własności, otrzymali 
jednak odpowiedź, że posłowie ci nie widzą na 
razie potrzeby, występywać przeciw rozporządze- 
niu ministerstwa. 


W sprawie regulacji waluty pisze Polit. 
Corresp.: Oba rządy wniosą z początkiem maja 
przedłożenia, dotyczące regulacji waluty i pra- 
gną, ażeby przedłożenia te jeszcze w bieżącej 
sesji zostały załatwione w obu  parlamentach. 
Gdyby wskutek tego obrady parlamentu miały 
się zbyt dłago przeciągnąć, zamierza rząd 
sesję delegacyj wspólnych odroczyć aż do je- 
sieni b. r. 


Z Wiednia donoszą : hr. Hartenau (Aleksan- 
der Battenberg) mianowany został jenerał majo 
rem i dowódzcą brygady pieszej. 


„W sejmie węgierskim na posiedzeniu z dois 
26 bm. wystąpiła opozycja gwałtownie przeciwko 
używaniu czarno-żółtych oznak i dwugłowych 
orłów przez żandarmerję. Minister - prezydent 
oświadczył, żę przepisują je ustawy i instrukcje. 
Z tego powodu powstał ogromny hałas, Polonyi 
i Aoponyi zażądali zmiany odnośnych instrukcyj 


L wprowadzenia amblementów narodowych. Gdy 


wrzawa nie ustawała, prezydent zawiesił posiedze- 
nie. Na następnem posiedzeniu odrzucono wnioski 


Polonyi'ego i Apponyt'ego 133 głosami przeciw 98. 


Nieprawdziwą jest wiadomcść, jakoby gabi 
net włoski przesłał rządowi fcaucuskiemu pro- 
jekta, co do międzynarodowej umowy, celem 
zwalczania anarchizmu j jakoby rząd francuski 
w zasadzie na te projekta się zgodził. Włoski 
gabinet nie uczynił podobnego kroku, a pomię- 
dzy mocarstwami nie nastąpiła w ogóle żadna 
wymiana zdań co do użycia wspólnych środków 
przeciw anarahizmowi. — Prezydent Carnot 
w najbliższym czasie wyjedzie do wschodniej 
Francji i odwidzi także Sabaudję, gdzie w 
Chambery weźmie udział w uroczystościach 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 28 Kwietnia 1899 r. dsiaiaj AE 
(godz. 2 min, — po południu). ALE 
Akoje alpejskie Towarzystwa górniczego . GO 50 | 81 80 
a węgierskie banku kredytowego 964 60 | 861 3 
u Banku anglo-auatrjackiego » 150 70 | 150 75 
„ Unionbanko .` , c 244 to | 244 60 
u Kolei Karola Ludwika 218 50 | 318 75 
u kolei północnej, . . . 288 — | 187 — 
s kolei połndniewej (Lombardy) 85 75 | 87 85 
a kolei państwowej ` x s - 284 95 | 385 295 
„ kolei Iwowsko-czerniowieckiej c r 945% 50 | 243 59 
u kolei węgierako - półnoeno - wachodniej 197 50 | 197 50 
Łoay tureckie A A z - Á =F ="— 
Loay komunalne wiedeńskie p . 3 1871 = | 967 — 
AkojaTowarzyatwa tureckiego zarządu tytoniu 170 a5 | 148 — 
Gasyjskie obligacje indamnizaeyjne , . 105 — | U5 — 
Akcja kolei północna-zachodn. (lit, B. Hlbethal) sgt 8) | 88: 60 
PEN regulacji Cisy . 6 Ó z ee A 
Akeja Ranku dla krajów koronnych 
Banta węgierska złota 4-proc. , 3 s r p gh A 
Akeje Bankvereinu , . a f . 115% 30 | 115 35 
Rosyjski rubel papierowy . . Ę A 82 -, | 172 14 
At, te węgierakia cza mge 
oje krujlytowe . c Jake 
Renta pap'erowa. EEE z aż pi 
r. ef e T . . . . 
Mapolaond ry 850 1 
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Bordim, dnia —, Kwietnia 1899 r. 
(gods. — min. — po południa). 


Rosyjski rabal papierowy . 

Akcja anatrjąckie ikrsdytowa 

Akoja kolei Karo}; Ludwika 5 
Anstrjackia bank ty . . - ; 
Akeja kolei wej (Lombardy) - 
Rosyjska ehodnia , 
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z powodu rocznicy połączenie Sabaudji z 


Francją. 


Senat francuski uznał ostatni list biskupa 
z Mende, jako nadużycie władzy urzędowej. 


Ogłoszono wreszcie urzędownie nominację 
Medema, którą pogłoski petersburgskie od pe- 
wnego czasu już zapowiedziały. Źwlekano z 
ogłoszeniem tej nominacji, prawdopodobnie skut- 
kiem pewnych trudności, jakie się nastręczały 
przy rozgraniczenin władzy obu dygnitarzy : 
Hurki i Medema. Z tekstu ogłoszenia okazuje 
się jednakże, że bar. Medem będzie poprostu 
pomocnikiem generał gubernatora warszawskiego, 
a więc jego podwładnym, i że w żadnym kie- 
runku działalności samodzielnej nie będzie mógł 
rezwinąć. Łatwo jednakże przewidzieć, że w 
praktyce Hurko ograniczy się w swej działalno- 
ści przeważnie do czynności naczelnika wojsk i 
głównodowodzącego armją, pozostawiając pomo- 
cnikowi swemn sprawy cywilnej administracji, 
które mu zabierały zbyt wiete czasu. O jakichś 
korzyściach, jakie stąd dla kraju wyniknąć mo- 
gą, nie ma co mówić. Medem będzie równie do- 
brym wykonawcą systemu rządowego, jak każdy 
inny. Słusznie jednakże nadmienia jeden z ko- 
respondentów warszawskich, że z powołania bar. 
Medema na nowe stanowisko pod jednym wzglę- 
dem przynajmniej można się spodziewać zmiany 
na lepsze, mianowicie zakończenia rządów pani 
Haurkowej. Ze bar. Medem nie będzie pozwalał 
wtrącać się do wszystkiego Marji Andrejewnie, 
o tem wątpić trudno; baronowa Medem zaś, 
która w czasie wieloletniego pobyta w Warsza- 
wie powszechnego doznawała szacunkn i wspól- 
nie z damami polskiemi niejednokrotnie czynną 
była w sprawach dobroczynności publicznej, nie 
ma wcale takich aspiracyj, jakie kn powszech- 
nemu oburzeniu manifestowała pani Hurkowa. 

Mosk. Wiedomosti wystąpiły z energicznym 
artykułem, domagając się zniesienia zakazn wy- 
wozu zboża. Odroczenie trgo kroku — zdanism 
tego pisma — narazi relnictwo i kupców zbożo- 
wych na bardzo ciężkie straty. Owies bałtycki 
i kukurndza z południowej Rosji nie mogą być 
dłużej trzymane na składach. 

Ministerstwo oświaty eezwoliło na urzą 
dzenie samoistnych 4-klasowych szkół ćwiczeń z 
językiem wykładowym ruskim przy seminarjach 
nauczycielskich w Stanisławowie i w Tarnopolu. 

Te samoistne szkoły ćwiczeń wejdą stopnio- 
wo w życie, począwszy od roku szkolnego 1892/93. 

Zarazem zezwolił p. minister oświaty, że- 
by połączona z męskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem we Lwowie szkoła ćwiczeń z językiem 
wykładowym ruskim, mająca w trzech pierwszych 
klasach ustrój co do płci młodzieży mięszany, zo- 
stała z początkiem następnego roku szkolnego 
na szkołę męską przeistoczona i istniejąca przy 
tej szkole 4 klasa dziewcząt zwinięta. Natomiast 
urządzi się dla dziewcząt przy seminarjum nan- 
czycielskiem żeńskiem we Lwowie osobną szkołę 
ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim i otwo- 
rzy się w tym celu z początkiem roku szkolnego 
1892/98 w powyżej wzmiankowanym zakładzie 
klasę pierwszą, do której w miarę frekwencji 
uczenic będą przybywały dalsze klasy, aż do 
uzupełnienia tej szkoły ćwiczeń do kategorji 
szkoły 4 klasowej. 

Na żądanie Porty zarządziły władze bułgar- 
skie w Ruszeznku rewizję, która wykazała, iż 
istniał tam tajny komitet ormiański, przygotowu- 
jący bomby, celem wysadzenia w powietrze gma- 
chów rządowych w Stambule. Fotografie are- 
sztowanych przy tej sposobaości osób odesłano 
do Stambułu. Nazwiska ich dotychczas nie są 
wiadome. 


W sprawie eksplozji w restauracji Very'e- 
go, skonstatowano, że Ravachol był powiado- 
miony o zamachu, który miał nastąpić w prze- 
dedniu jego rozprawy. Wiadomość o tym fakcie 
zawierała się w liście, przychwyconym przez 
władze więzienne. Ogólna opinja twierdzi, że 
sprawcą eksplozji był Mathieu. Przypuszczają 
nawet, że Ravahol tylko dla tego przyjął na 
siebie odpowiedzialność za poprzednie wybuchy, 
by ujść gilotyny, która go nieochybnie, jako po- 
dwójnego mordercą, czekała. 


Francuskie władze rządowe ogłosiły następu- 
jący komunikat w d. 26 bm.: „W ciągu dnia wczo- 
rajszego zbadano jak najdokładniej papiery i 
dokumenty schwytanych anarchistów. Zaaleziono 
w nich nader cenne wskazówki, dotyczące orga- 
nizacji anarchistycznej, która podlega w całej 
Francji kierownictwu grupy par,skiej. Związek 
obejmuje przeszło 340 komitetów prowinejonal 
nych, które wyczeknią tylko jakiegokolwiek 
Wzburzenia ludu, by rozyocząć walkę uliczną. 
Niezależni anarchiści postanowili — jak ze schwy- 
tanych papierów wyuika — stanowczo urządzić 
zamach na pałac sprawiedliwości w dniu 26. bm. 
Uchwała ta zapadła nie na oficjalnem zebraniu 
przy rue Reamur, lecz na tajnem zebraniu, od- 


bytem pod gołem niebem w St. Denis w nocy 
z dnia 20. na 21. bm.“ 


| Treść listu, wystosowanego przez komitet 


anarchistyczny do przysięgłych w procesie Ra- 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH. 


ważny od dnia 1. Października 1891 r. według zegara iwowskiego. 
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Z Krakowa , . . . . 
Z Podwołoczysk na dw. główny 
Ł a na Podzamcze 

Suchy, Chyrowa, Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Mnnkacza, Ławocznego 

Bieyja - . . : . 8:0 
Z Snehy, Ohyrowa Huaiatyna, 

Staniaławowa i Stryja . a 
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Do Krakowa . . . : 3-28 
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Do Sokala i Bełgoa , 
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vachola, miała zwrócić ich uwagę na łagodne | 
usposobienie podsądnego. Fakt merderstwa pt- 
stelnika pominięte w liście niewinnym żartem. 
Natomiast długo i szeroko rozwodzą się anto- 
rowie, lista nad dobrem sercem, miłosiernością 1 
bezinteresownością Ravachola, który jedynie pra- 
gnął pomścić swych towarzyszy. 


Prasa żąda odstraszającego przykładu przy 
ukaraniu anarchistów. Matin piętnuje haniebną 
niezaradneść rządu wobec anarchistów. Intran- 
stgeant żąda natychmiastowej dymisji prefekta 
policji. 


Rada panstwa. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Wiedeń 27. kwietnia. (Z izby posłów.) Mini- 
ster handlu margr. Bacqaehem odpowiedział na 
iuterpelację p. Richtera, co do nadużyć w towa- 
rzystwie prywatnych telefonów, że w sprawie 
tej zarządzono śledztwo karne i mianowano u- 
rzędnika państwowego dyrektorem tego insty- 
tutu. Po oznaczenin wartości linji telefonow pry* 
watnych we Wiedniu zamierza państwo je wy- 
kupić. 

Po przejścia do porządku dziennego dysku- 
towano nad rozmaitemi petycjami. 

Wiedeń 28. kwietnia. (Z klubów). Koło pol 
skie i klub Hohenwartha głosował przeciwko 
odesłaniu sprawy Spincica do komisji, gdyż 
poseł ów przeciw Gautschowi zwrócił się do 
trybunału państwowego. 

Wiedeń 28. kwietnia. Oskarżający Schön- 
borna memorjał, wniesiony do izby, ma 41 
podpisów. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 28. kwietnia. Ks. Ferdynand bułgar- 
ski przybył tu dziś popołudniu, a wieczorem od- 
jechał do Medjolanu. 

Dowiaduję się właśnie, że wielka panorama 
przy Praterstrasse, przedstawiająca ukrzyżowa- 
nie Chrystnsa, zapaliła się i zupełnie przez pożar 
została zniszczoną. 

Reichenberg 28. kwietnia. Policja ogłosiła 
rozporządzenie, mocą którego zakazuje wszelkich 
demonstracyjnych pochodów w dniu 1. maja, 
Wszystkie szynkownie muszą być przez cały 
dzień zamknięte. 

Rzym 27. kwietnia. Minister spraw wewnętrz- 
nych zalecił usunąć z granicy wydalonych z 
Francji anarchistów włoskich. Wielu z nich 
udało się do Szwajcarji. 

Bruksela 27. kwietnia. Onegdajszej nocy za- 
rządzono Ba granicy belgo-francuskiej obławę 
na anarchistów. Schwytano 17 anarchistów fran- 
cuskich. 

Paryż 28. kwietnia. Wszystkie pisma wie- 
czorne zarzncają przysięgłym, z powodu wyroku 
w procesie Ravachola, tchórzostwo. Komisarz po- 
licji Dresch, który aresztował był Ravachola, 
otrzymał list z pogróżkami, w którym zapowia- 
dają mu, że nie dożyje 1. maja. Anonimowy autor 
tego listu opowiada, w jaki spoób dokonał za- 
machu na restanrację Very'ego. Siedział on — 
według tego zeznania — przed kawiarnią przy 
filiżance kawy i nogą wsunął powoli do restan- 
racji paczkę z dynamitem tak, że zewnątrz po- 
został tylko lont, który zapalił i odezedł. 

Także prokurator generalny Beaurepaire 
otrzymał list, grożący mn śmiercią. 

Dotychczas nie wpadnięto jeszcze na ślad 
sprawcy zamachu. 

Na 1. maja będą zarządzone bardzo rozległe 
środki ostrożności. 

Rubaix 28. kwietnia. 
anarchistów. 

Ateny 28. kwietnia. Według urzędowej de- 
peszy, turecki oddział przekroczył granicę koło 
Kalabska ` a} walkę z greckimi paste- 
rzami, przycze- jednego tureckiego żoł- 
nierza i dwóch grecn.u.. pasterzy, 

Stambuł 28. kwietnia. W sprawie spotkania 
się Nelidowa z pełaomocnikiem bułgarskim Di 
mistrowem, 0 którem już donosiłem, głoszą ze 
strony rosyjskiej, że Dimitrow jako swoje zada- 
nie określił działalność, zmierzającą do porozu- 
mienia między Bułgarją a Rosją. Nelidow od- 
powiedział, że i jemu zależy na porozumieniu, 
lecz jeszeze teraz uważa takowe za nieinożebne. 
Również i to ma być nieprawdą, jakoby Nelidow 
miał powiedzieć, że uważa za najgłówniejszą 
przeszkedę porozumienia okoliczność, iż ks. 
Ferdynand jest wyznania katolickiego. Powie 
dział on tylko, że wogóle cały obecny stan rze- 
czy w Bułgarji jest bezprawny. 

, Wiedeń 28. kwietnia. Po zamknięciu giełdy poła- 
dniowej notowano: kredyty 322: kredyty węgierskie 364; 


sztaebany 23562; lombardy 8725; alpiny 6l-50 ; renta ma- 
jowa 95:50; węg. renta złota 10975. 


Uwięziono tu dziś 12 


Wiedeń 28. kwietnia. Były poseł Fuerth, 
prezydent komitetu fundacji Hirscha, zmarł tu ? 
dzisiaj. 

Praga 28. kwietnia. Wedle Narodnich Li- 
stów napotyka sprawa regulacji waluty na niepo- 
kouane trudności ze strony konswatystów. 

Żagrzeb 28. kwietnia. W tutejszych sferach 
dobrze poinformowanych obiega pogłoska, iż 
udało się ks. prymasowi Vaszary' emu wyrównać 
różnice istniejące w sprawie obsadzenia arcybi- 
skupiej stolicy w Zagrzebiu między rządem wę- 
gierskim a Watykanem. Za zgodą papieża w 
pierwszych dniach maja ogłoszoną zostanie no- 
miuacja kanonika Bucheticha arcybiskupem za- 
grzebskim. . l 

Londyn 28. kwietnia. Izba gwin 175 gło- 
sami przeciw 152, odrzuciła w drugiem czy- 
taniu bill, który niezamężnym kobietom udzielał 
prawa wyborczego do ciał ustawodawczych. 

Paryż 28. kwietnia. Figaro ogłasza treść 
rozmowy, jaką miał jeden z jego redaktorów z 
p. Lonbetem prezydentem gabinetu francuskiego. 
Loubet rzekł: „zbieramy dziś posiew skrajnej 
wolności słowa i pisma. który przez długie lata 
cierpiano wo Francji“. Dalej oświadczył on, iż 
przeciwko tym wykroczeniom ostro wys 1 
jest zdecydowany z niemi walkę prowadzić ; w 
tem bowiem widzi on jedyny środek, który 
może położyć tamę anarchji. Pierwszego maja 
się nie boi. jest bowiem przekonany, że w tym 
dniu we Francji panować będzie taki spokój, 
jak w żadaym z innych krajów Europy. W celu 
ochrony zagrożonych osób poczyniono wszelkie 
środki ostrożności, a rząd nie okaże się słabym 
i spełni swój obowiązek. 

Bruksela 28. kwietnia. W dalszym toku 
obrad w sprawie rewizji konstytucji, oświadczył 
prezydent ministrów Bernart skłonność przyzna” 
nia wyborcom, którzy ukończyli czterdziesty rok 
życia prawa wyborczego przy wyborach do 
senatn. Cenzns podatkowy, przeznaczony dla tej 
katogorji wyborczej zostanie zniżony. 

Rzym 23. kwietnia. Ogromne wzburzenie wywołała 
w Neapolu wiadomość, że zmarła księżniczka Montesaichi 
została o'rutą przez męża, który na podstawie intercyzy — 
w razie gdyby ona wcześniej od niego zmarła, miał odzie- 
dziczyć cały jej majątek, reprezentujący wartość 9 miljonów. 
Lekarze zapewniają, że w zmarłej nastąpiło zakarzenie krwi. 
Prokurator zarai zewn o  EIRENĄ 

Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28. kwietnia 1892 r. 

HOTEL FRANCUSKI. M. hr Fa z Kulmatycza. 
A. Sozański z Grabowie. M. Maniewska z Bajkowio. I. 
Turteltaub z Tarnopola. A. Heinemann z Wrocławia A. 
Müller z Berlina. B. Schwager z Podwołoczysk. I. Schmid, 
I. Schmahl, A. Kleinman, L. Bloch, 1. Bernlochner £ 
Wiednia. 

HOTEL ZORZA. J. hr. Tarnowska z Śniatynki. S. 
ks] Lubomirski z Równego. H. hr Potocki z War:zawy. 
O. Allair z Kalniey. p. Żurakowski z Kijowa. L, Kriser £ 
z Wełdzirza. ; 

HOTEL IMPERIAL. I. Świejkowski z Uherca- R. 
Wiśniewski z Dobrzan. F. Lipowiez z Jarosławia. A. Horo- 
dyski z Wieliczki, S. Rozer z B lska. A. Strzelecki z Czę- 
stochowa. F, Romanowski z Cręstochowa A. Berl z Czer- 
nlowieo. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońars |. 3, 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie bea doliczenia 

prowizji. 1018 1—? 

„Główna repreasniacja dia Galicji 

największego 1 pAlbogatszego w ńwiecie 

aea R 


1413 Wszech nauk lek. 1—5 
= 
Dr. Jan Orski 

b. elew asystent kliniki chirurg. prof. Rydygiera 


w Krakowie 
lekarz szpitala powszechnego, 
mieszka ni. Leona Sapiehy 25. ord. ed 
godz, 3-5. 


Spetjalista chorób skórnych 1 weneryczoych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


p odbyciu digan studjów na klinikach prof. Fournier, 

esniere w Paryżu, Lassara w Berlinie.  Koposięgo 

w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 

1010 Dom przechedni z ulicy Wałowej 1. 9, =f 
Ordynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 

uabycia w „Biurze dzien- 

ników“, w kazan 


„AMIGUŻA” m. 0 iras 


2u ct. Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na 
prowincji zł. 1-20 ct 


z d. 15. kwietnia jest do 


w A aaam 


CENY ZBOŻA 


Okowita za 10000 litrów pr. loco Lwów —— do 
—— z. 
Usposobienie cokolwiek lepsze. 


naw KA A, NANA 


TEATR HR. SKARBKA. — DZIŚ: 
Na dochód Stowarzyszenia wza,emnej pomocy artyst: 
sceny lwowskiej. 


Kazimierz Wielki i Esterka 


obraz historyczny w 6. aktach (6-ciu obrazach) prz 
Stanisława Kozłewskiego. 


Kazimierz Wielki . - Woleński 
inisi A duchywilk kanclerz, . To 
z dnia 28, Kwietnia j „dzanta, bisku ` . Dębicki 
6 aa Sora kasite kA - Zvoiński 
Te | Andrzej, łowczy , Gasiński 
| Lwów Tarnopol e ae Gejza, podkoniuszy „ Kiczman 
: łoczyska sła w | Wierzynek podskarbi Elaman 
szenica 9751025 1v'2510 80/1015 tu 7510501 t 50 in Baryczke, wikar „ Chmieliński 
yto 8-— 8-25/890—9-20| 8-80 9-25|8-15—9-56] | Marein pay e LAY E e 
Jemie  |6:50—7:—6——7256——T-05/650—8—]| | Jan Goworek ) dworzanie | Walowski 
Owies | =12% 850745620 7— 1267 || Tow, ayd dupnik Zew! 
Wyka Bab oae e 5 a EF 8% UINARE isa jego . Wysocki 
AMR ŻLEB > a SĘ ŻW 
Rzepak 101075 11-—12:50|10'9012-40 TEN Kmieć I gl ; * Gnski 
z 5 = Ram | O AŚ] ieć III-ci P Stróżewski 
Konica czerw. |55>—68-— |48—64-— |45-—65-— |51-—66-— Kmieć oi 
icz bi ZĘ: ł A 3 t : rystyus, żona łowez: go . Cichocka 
KS = 5580 |50-—75*— 49—72 — |55—16'—| | Annu, córka Gejzy | Kogusławska 
= M i '"Uę saa le" — a dl . . Stachowicz 
szystko za 100 kilo netto bes worka. a służące Esterki „ Mic blewicz 
Chmiól za 56 kilo loco Lwów sł. —— do —:—. Rachel "3 Heindri sh 


Damy — Rycerze — Dworzsnie — Pachołki. 
Rzecz dzieje się na zamku Krakoas iem i w Łobzowi 
Jutro pożegnalny występ panny Adryeany Basi i p) 
Ignacego Warmutha i Juljana, urty tów opery tutejsze 
Przedstawienie rozpocznie: „FAUST“, opera Gounod 
odsłona 1. i 2. Zakończy po raz osta'ni w tym sezonit 
„f$ycerkość wieśniacza* Cavalleria rusticsz 

opera Piotra Mascagniego. 


KATZ i STOFF, [yÍ ki |) 
LWÓW, Plac Kaci 


0 oraczerace ZGRZ TT: W AE AE | p AW NU aa ONY O | EE EE W. | 


* 


LTV": "CIRYA OE O W e aa TA 


- Drobne 


ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaits 
po 1%, centa od wyrazu. 


rricząd Zakładu leczniczego „Marjówka* 
poszukuje bardze zdoinej ku- 
Charki. Zgłoszenia ul. Brajerowska 12, 
II. cietro, drzwi nr. 10. 
Ń leczarnia i traktyjernia z 
Yi nrzadzeriom do sprzedania. Wiado- 
meść w administrzcji „Dziennika.“ 351 


= n TLB PTA 


oo 


Wiktor Zacchi, tra:ownia rzeżbiar 
ska we Lwowie poleca figury i osdoby 
arèhitekteniezna, 


tiy imi potrzeba inserować w dzienni 

i kach krajowych lub zagranicznych to 
Beaktęczniam $o 28Wa4% przes Cantralne 
Bu: rensat, Lwów, Koparnika 


4 


mowału wyjazdu (orteplan tinio 
— do sprzedani:. Czarne-kie:o 26. Wia 
dowość u stróża 350 


KĘ" rub asystent farmacji 
wyznania <hrześciańsk'ego, znajdzie 
umiesze”enie w aptere w Jaworowie. 


njąteak 60 morgów łacznie do 
M surzedatia zaraz. Adres: „ENOG“ 
Eorzta Bisko. 346 


odownie pokojowe poleca 
Felixa Schächter, błncharz, 


ul. Jagiellońska 15 w blisko- 
Sei e. k. PLII 'ft. 


302 


E centw prawdziwy tureckie 


© fez w handlu towarów modnyż 


i bielizny Pawła Langnera, Halicka sztu 
"4 


|» A większego lub mniejszego) syłać tylko do 1. czerwca. 


MAGGE py 57 2 Ekonom zdolny, 
gonos yn wyborze PRE cz PY AO energiczny,lub wdowiec bezdzietny, znaj= 
u Andrzeja Langnera, wa Lwowie. RÓ P = 40 Ea do. maja posadę. 
R © Ż, EE. ge 4 D AL Zgłoszenia z odpisami świadectw 
Daba S 8 Pomorzany. Zęfoneni nie uw:4lę 
o sprzedania ER 3 A Ed 
w najnowszych + za ktore ODP Beż otowićdzi. 


z3szłych lat dostałem pochwałę. 


foiw-rku poszukuje natychmiast. Sta-| proszę Amtoni Kuczek, ogrodnik 


nisław Roman, Lwów, Jagiellońska 24. 


a Bióro Sprawnnków 


dla prowincji. Lwów, Kopernika 11 


G mer biegła w krawiecczyźżuie dam-| od 


skiej, poszukuje 


ul. 
drzwi 9. 


łody człowiek z czteroletnią 


praktyką w większych skarbach po- 
szuknje posady ekonoma, lub pisar<a od 
15. maja b. r. Łaskawe zgłoszenia: J. H. 
355 


poste restante Lwów. 


,oszukuję dzierżawy apteki 
7 obrotem 5—8.000 zł. Zgłoszenia 
przyjmuję pod literami: J. P. poste re- 
stante Tarnów. 348 


Mieszkania i sklepy 
po l cencie od wyrazu. 


4 pokoje etct. Pokoje kawa” 
lerskie wynajmuje Zarząd realno- 
ści Emila Bertemiljana Brajera, w go- 
dzinach 9.—12. i 3.—5. 


Sklep Grodzi:kich 2, (róg Dominikań- 
skiej) Wiadomość tamże w aptece. 


abiga, Plessa i angielskie 
Kapelusze i cylindry 


sprzedają najtaniej 


E S. Gabriel & J. Chlebownik 


we Lwowie, piac Ilalicki liczba 3. 


1312 1—? 


2|lijnyeh, umeblowanych 


w Stryju. 1430 1—3 


Letnie pomieszkania. 


W Htcie k;rostowskiej, LI kilometrów 
stacji kolejowej w Skolem, w zdrowej 


zajęcia w domach|i uroczej okolicy górskiej, w dużym pi 
prywatuych wyższych. Bliższa wiadomość b mE D e 
Gródeska |. 42, B. pierwszo piętro, 

352 


trowym domu (bez restauracji) przed 
dwoma laty wzniesionvnm, jest kilka fami- 
komieszkań do 
wynajęcia. Szczególnie u»+dają się dla 
tveh familij, któreby lato razem  przepę- 
dzić hciały. 1429 a 1—3 
Piękny park i ogród, kąpiele rzeczne 
urządzone w poblizu, wodociągi za zdro- 
wą wodą do picia żętyca, mle o, tudzież 
osobna kuchnia dla każdej familji. 


W Synowódzku wyżnem 


2 km. od stacji kolajowej, jest piękvy 

pią rowy dom w stylu szwajcarskim, 

w pobliżu rzeki kipielowej do wyna- 
jęcia. 


Bl:ższych wiadomości udz'eli Dyrekcja 
lasów w Demni wyżnej. 1129 b 1—3 


_.MORSZYN 
Zddrojowisko golankowo bor. winowe, 


Zakład wodoleczn'czy słeneczne kąpiele, 
otwarty od 10. Maja. 


Lekarz kierujący 
Dr. Wilhelm Strzechowski. 


OTR 


POLECA I DOSTARCZA WSZYSTKO 


co 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Kwietnia 1892 r. 


1426 1—3 


ztuka wysokopiennych 35 et: Sztuka RE WA «4 p 
niskopiennych 30 et. i 25 et Mogę wy- KAV 
Adresować 


codzień świeżo paloną rozsyła w Ścio 
kilowych workach opłatnie za zali 
czką 7 zł. 50 et. parowa palsrnia 
kawy 1406 1—6 

S. BAUER w Pradze, Karlin. 


Nakładem księgarni, składu i wypo- 
życzalni nut muzycznych — oraz 
ekspedycji pism perjodycznych 


jj | S. A. Krzyżanowskiego 
ij w Krakowie 


wyszły na fortepian 
Polecone i przyjęte przez Konserwator,um 
Tow. muzycznego w Krakosie. 
Drozdowski Jan. Ćwiczenia przy- 
gotowawcze zeszyt l. zł | — 
HM —80 ct 


Do nabycia we wszys.kich księgarniach. 


ZYMA ODWROTNIE 


KTO TYLKO ZAŻĄDA. 


n 


H ANDET 


aHERBATY 


chińsko-rosyjskiej 
3 
DAAD REEDA 
jili NU LU ŁI 
wa Lwowie, plae Marj >cki 10 
poleca zbioru malo wego: 


z. 


r 


j 


cy 


FA r 


ER 


4 kilo © 4. zł. 1980 
Zamówienia listowne rrzyjmuje Fran- ją kilo Mad TE Ś 1-80 ; 
1439 ciszek Medwey. E . . hong datan con az 
m „ Kaysow czarna . . „ 4 
Płaszcze gumowe n w»  Wyslewki herkaciana „ 13% 
5 e  Wyslewki z najlopszych cz 
i ; j berbat `.. zł 16 
i AERO a Żamówviabia z prowincji wy seła | 


męskie i damskie, uniformowe i libery ne 


1411 d poleca i dostarcza Qnakawsnia sio nie liear 
u u RO a; = 
Albin Krajewski | GBE*%« sowa | 
Wien l., Giselastrasse l. |- -== — - -— | 


Wzory i ilustracje gratis | franco. 


Korzystny interes. 


ię odwrotną posztą. 1015 1—? 


Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 


Księgi wzorów dla krawców niefrankowane. 


Materjały na ubrania. 


Peruvien i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe materje na uniformy c. k. urzę- 

dników, oraz dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, liboryjne, sukna bilar 

dowe | na stoliki do gry, Loden, takie niaepzemakalny na kurtki, materje do prania 

pledy podróżne od 14—16 zł. — Kto chce mieć sukno wartościowe, prawdziwe, trwała 

czysto wełniane, a nie tanią szmatę, którą każdy kramarz w podwórzu sprzedaje, 
a która nie warla mawet zapłaty krawca, niech się zwróci do firmy . 


JAN STIKAROFSK Y w Bernie. 


Nieustanny skład sukna za ‘|, miljona guldenów. 923 | 
Największego składu fabrycznego sukna na kontynencie. 


Przestrzegam tedy P. T. Publiczność szczególniej przed firmami. 

Przestroga! które 3'10-metrowe odcinki ofiarują. Oszustwo widoczne jest już, 

w jednako podanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk niemodnych, wyszłych 

z mody lub niemogących się sprzedać i ten wybiórek nie jest nawet wart trzeciej | 

części kupna. — Rozsylka tylko za zaliczką nad i0 zł. — franco. — Korespondencja 
w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i franeuskim. 


NOWY ZAKŁAD 


J) 
MARJ ARTYSTYCZNI-FOTOGRAFIGZNY 
jj w pałacu hr. Fredry 
urządzony według najnowszych wymagań 
otwarty od godziny 9. bez przerwy do godziny 6. 
1283 Ceny zwyczajem we Lwowio ustalone. 


Na sezon podróży I 


Non plus ultra lekkości 
kufry trzcinowe ręczn: i większe niebywałej dobroci i eisyancji. 
Jedyny skład cla Galicji w handlu 


E. & J. STROMENGER, 


Lvów, ul Karcia Ludwika |. 5. 


13-4 1-? 


n 
A CJ 
Nowość światowa | 
Prorok pogody! Pokazuje na dzień przedtem deszcz, posuchę i burze 
łrzepcwiadacze pogody : 
Instrum3xt ten „Prorok pogody* w kształ -ie zegarka z! wskazówzą i tar- 
h nieoceniony M: 
dla każdego roluiks, każdego ekonoma, kałiego właścicieli 
kanta, każdego leśniezego, każdego górnika, każde. o mie- 
M liory z howa się dla dobra juiu za pomocą „Proroka pogody“ 
a wydatek mały opłaci się w tysiąc kroć! 
| R zsył:a tylko z» pobraniem lub poprzedciem nadesłaniem gntówki, 


przzśogx w zekie dotąd znvae: baromatry, hyrometry i wszelkie ian: 
czł, wskazuj kady zmiacę uajdotuładniej, je:t aiszbędoym, nawet 
dóbr, każdego dzierżawey, każdego inżyniera, katdeg: fabry- 
szczanina i chtopa, słowem dla całego świata! 
Cena za sztukę zł. £'50. 


wyłączuin ursez Biuro rozsyłi dia elektryczn ch nowoś:i B, Schönfeld, 
vw iedeń, lija Czern'ngtase 15. 952 1—% 


KONKURS. 


Na posadę weterynarza miejskiego w Rzeszowie z płacą ro- 
cznych 600 zł. a. w. 

Podania, zacpatrzone w dowody uzdolnienia, wieku i dotychczasowego 
zachowania, się wnosić nal ży do Zarządu gminy miasta Rzeszowa w ter- 
minie do 20. Maja 1892. 

Posada ta nadauą będzie prowizorycznie na rok jeden, poczem na- 
stąpić może stnubilizacja, 


zarząd miasta. 
Rzeszów, dnia 25, kwietnia 1892. 


1431 1—3 


Brunicki. 


Naturalna 


iińska Szczawa 


Oddawna uznane źródło lecznieze. 
Doskonaly napój dyetetyczny. 


uyrekcja zdrojowa Bilin (Czechy). 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. ~ 


kb 


8.5 


N a| Willa „Jadwinòowka“ w Zakopanem, urzą- 
E 209000000000000000050000498 5 |dzona z wszelkim komfortem na sposób 
zagraniczny, mogąca zadowolnić najwy- 
kj GUŁKI BLANCĄR © bredniejsze wymarania — nadająca się 
e pl DĄ 2 na R „ub Zakład leczniczy, jest z 
NA SUDZIE DEADS UWELWENNYM wolnej rękł do sprzedania, tamż3 są 18- 
4 go > 703, *uL5 poraz Akadem'a mecyczną w Paryżu SDE e szcze ak zbliżający się Bezon letni poko- 
p) Łósptowine przez Formuiarz oficialny francuzki, sank. [-) je różnej wielkości do wrnajęv 2. — 
© wiinower3 przaz radę Madyczzą w Patersky-gi 6 Bliższej wiadomoś:i udziela p: W. Ko- 
ð pasialająta równocześnie własności Jodu < żaiara, e zubowski w Krakow e, Karmelicka 44. — 
@ R. r 4 ER wez NE PME rziedk, a a wet 6 Pośrednietwo wykluczone. 1330 1—5 
B -- piaia KLOSE: twykłe żelazo jest zupełnia noar a WACC © m="4 
1 3 bich W ZI 'erfR (Siatr-h upławach), w mmeEwoRRHES zatrzy- 
iu 3 wy wcze z SUCHOTACH, %7 BYFIL!A ORGANICZNEJ, © a 
3 1 >. skirycm. sredex terapeutyczny, nad azai eiln e 
e m „Rei do wyc pozirniw TAT e oO o J. A. Baczewski 
Sier ika siać i : wów 
3 G e S ROD. 5 mne: I ai DZ 4 poleca wy śmieuitą Pag 
rwiniycznańci prawdziwych PIGULEY BL.MCZADA, mini 4 = 2 3 lepszą od Kviskv 
naint saszą pieczęć ns Armazza i podpis piss mninisjczy poloen r "7 
4 sposu zielonej atyklat? K j < 
Aptekars w Paryiu, RUE BONAPARTE, 40. a P © 
r SFYSTRZEGAĆ a'g FAŁSZEAGTW. 
56«4»:209008092300990000000006000Q 
Marka: Mark: : 
--— -— e 1ł.—70 | 1560 . „sł 130 
.. —'90 | 1850 .. a 150 
mam : 06 m LEJ MIOCLOSZ 
FABRYKA MASZYN PikAJEŃ ku (rych 
T BREDTA m 
1031 1—? 
| 
w Oitynji 
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei. Natychmiastowe umieszczen e 
s; p z (bez wiktn) przy ogrodzie trzymorgowym 
Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia w mieście powiatowem znajdzie 
mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa. OGRODNIK 
Dostarcza wszelkie odlewy z żelaza nie wyżej lat 50 liczący i nie żonaty. 
. i bronzu. Dokładna znajomość cięcia i prowadzenia 
Ą 4 szpalerewych drzew owocowych, a plze- 
Urządza gorzelnie, browary, rafinecje dewszystkiem pracowitość, trzeźwość i 
nafuy, młyny, tartaki, cegielnie parowe, nieskala.a uczciwość są absolutnie Wy- 
cukrownie, fabryki drożdży i t. p. magane. — Podania, o ile możności wła- 
s z | snoreeznie pisane, z oznaczeniem wieku, 
Wyrabia wszelkie aparaty z blachy dotychczasowej praktyki i obecnego po- 
kotlarskiej, oraz kawałki fasonowe (bytu, a wres'cie warunków wynsgrodze- 
różnych miaró lnis, adresować do pani Moszczańskiej, 
188, FOZMBĘDY, | Lwów, Piekarska 8, II. p. 7. — Podania nie 
m uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


BOGOCOOSCOOOBGOOE 
kantor wymiany 
„k. orz. gal. ake. Banku hipoteczrego 


ą 


CE 


~ 


kupuje i sprzedaje 


G 
6 wszystkie efekta i monety 
F p? kursie dziennym najdokładniejszym, nie liezşc żadnej prowizji. 
Se. Bako dobrą I pewmą lokację 
w poleca 1005 1—7 
U åt." listy hipoteczne 
+ 5/, sty hipoteczne pramjowane 

LE AA à bez premji 
Ü 47i lh fisty Towarzystwa kredytowego zlemsklege 
ya A'l," n, Banku krajowego 

4, i pożyszką krajowa galicyjską 
ål, pożyczką propinacyjną galicyjską 
G kg 5 „ .,  bukowińską 
ES 4, pożyczkę węgierskie] kolei państwowej 
4 E ea 3 węgierską 
F 4, węgierskie Obligacje indemalzacy jne, 
FA utóre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
w nabywa i sprzedaje 
PK 
AŻ p» cenach majkorzystniejszych. 
ES UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
4.1 P. T. kupujących wszelkie wyłosowane, a już płatne 
w miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadle 
5 R kupony za gotowkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś 0 
ke4 zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
48 Do efaztów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
rę nowych arkuszy kuponowych, Za zwrotem z0sztów, które sam pomosi. 


< 


T Lot D OGO 
i EEC ERS S E 


czysto niciane 
sztnka 23'/, metr dłngie 
zł. 8:50, 10, 11, 12 
z najlepszej przędzy 
zł. 12, 13, 14. 
Płótne na prześcieradła, 
165 i 175 etm. szer. 14'fą metr. 
długie, zł. 13:50, 14, 15, 16, 
Da 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki do nosa nicianne 
tuzin zł. 3:40, 3:80, 3-40, 4. 
Serwety stołowe, 
tuzin zł. 2:40, 2:80, 3778, 5'25. 
Obrusy na 6 osób, 
zł. 275, 1-25, 1:65, 2'15. 
Serweć xi desert z frędzia. 
tuzin zł. 1:60, 2, 2:80, 3:60. 
Garnitury kawowe kolor. 
z 6-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3770, 4. 
Ręczniki nicianne, 
tuzin zł. 3, 330, 4, 460. 
Ścierki płócienne, 
tuzin zł. 2:10, 3, 3:60. 


1—15 poleca handel 1437 


JANA RIEDLA 


„- WE LWOWIE. 


D ee | 6 


Osrowiadpialng sa padakoję Adam Grajoweki, 


ad 


OGŁOSZENIE KONKURSU. 
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na posadę etatowa nauczyciela 
do nauk elementarnych ogólnie kształcących i pomocn:czych w krajowej 


|szkole ogrodniczej w Tarnowie. 


Do posady tej przywiązaną jest płaca roczna stała w kwocie 500 zł., do- 
datek akty walny w kwocie 100 zł. i trzy dodatki pięcioletnie po 50 zł. każdy, 
tudzież relutum odpowiednie na pomieszkanie lub wolne pomieszkanie w za- 
kładzie. — Nxuuczyciel do nauk elementarnych ogólnie kształcących i po- 
mocniczych w krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie jest urzędnikiem 
krajowym, którego prawa i obowiązki określone są ustawą słnżźbową a d. 
23. marca 1868. — Szczegółowe określenie praw i obowiązków nauczycieli 
kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, zawarte jest w statucie tej szksły, tudaież 
w regulaminach i instrukcjach, dla niej przez Wydział krajowy wydanych. 

Chcący się ubiegać o tę posadę, która na razie tylko prowizoryczkie 


i 


PEYE 
aha air sy aie cp nde air ci ir oee aeeie e de e | e ke Że Sie 


EEE EESEL I EE aae 


Jhe 


4 


TOWARZYSTWO * OWROŻNIGZE 


W RADYMNIE "r 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną 
i subwencjopowano przoz Wysoki Wydział krajowy 
we Lwowia 
poleca swoję 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tudzież 


pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, 
gurty do wybijania wózków, chodniki na 
korytarze i t. p. 


Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia saloncwe na 

stół, firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, torebki 

myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 

much i śniegu i t. d. wykonuje nasz stypendysta, który się 

kształcił kosztem Wydziału krajowego w fabrykach w Wie- 
dniu i Póchlarn. 


W*YBERUJA : 
Ks. Leon Pastor. Marceli Świechowań. 
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nadaną zostanie, winni najdalej do 15 go lipca 1892 wnieść « affydziała 
krajowego podania swcje i przedłożyć: 1, Świadectwo udowadn:ające kwa- 
lifikację do zajmowania posady, o którą 'ompetują. manowicie a) gwia- 
dectwo dojrzałości z odbytych nauk w seminarjum nauczycielskiem. b) Swia- 
dectwo kwalifikacyjne do samoistnego sprawowania urzędu rauczycielskieg 
w szkołaci ludowych (patent na nauczyciela szkół ludowych) £ jezyki-m 
wykładowym polskim. c) Świadectwo uzdolnienia do nauczania jezyka mie- 
mieckiego, jako przedmi:tu naukowego w szkołach Z językiem wykłado- 
wym polskim. 2. M trykę ur dzenia. 3 Dokładny Życiorys. 4. Swiądsebwo 
pełnienia dotychczasowych obowiązków nauczycielskich. s . 

Pierwszeństwo w otrzymaniu posady, na którą ro7pisu,e się Mniejszy 
konkurs, mioć będą kandydaci, którzy wykażą się świadectwym NA nąuczyć!elż szkół 


wydziasowycb i uzdolnieniem do nauczania rysunków. 483 1—3 
We Lwowie dnia 23 kwietnia 1892, 
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Dodatek do Nru 119. „DZIENNIKA POLSKIEGO.“ 


Mowa dr. Józefa Milewskie 


profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, 
wypowiedziana na zgromadzeniu przedwyborczem w Stanisławowie w dniu 24. kwietnia 1892. 
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, usiłowanie 


Zaszczycony wezwaniem obywateli tutej- 
szego miasta do stawienia się jako kandydat na 
posła do Rady Państwa, przybyłem do Was Pano- 
wie, aby stosownie do przyjętego pod tym wzglę- 
dem w Gality| zwyczaju, przedstawić się Szan. 
Zgromadzeniu przedwyborczemu i zaznaczyć me 
zapatrywanie na żywotne sprawy naszego narodu. 

prawom tym trzeba służyć całe życie. 
Każdy z nas na innem polu i w innej mie- 
rze ma sposobność i obowiązek pełnienia tej 
służby. 


Życie narodu objawia się w licznych dzie- 
dzinach. nie na wszystkich równomiernie i od 
razu, ale tem pełniejszem życie narodu, im wię- 
cej i świetniej ono zaznaczyło się w tych licznych 
dziedzinach, gdzie się objawiać może i powinno. 
Istnieje dziedzina języka i wiary, dziedzina 
oświaty, nauki i sztuki, dziedzina prawa i oby- 
czaju, wreszcie dziedzina życia politycznego, ży- 
cią społecznego, życia gospodarczego. Jedno- 
stronny tylko rozwój tej czy owej dziedziny nie 
Wystarcza, nie tworzy całokształtu narodowego 
rozwoju, rozwój ten w każdej dziedzinie potrze- 
bnym, on wszędzie istnieć powinien. 

Dla każdej dziedziny są potrzebne specyalne 
warunki ułatwiające i potęgujące rozwój w niej 
życia, ale każda dziedzina jest zarazem w swym 


rozwoju od innych zależną i nawzajem od- 
działływa na wszystkie inne. Ztąd też słu- 
sznem jest twierdzenie, gdy mówimy o so- 
lidarności wszystkich interesów narodu, słu- 


sznem jest zapatrywanie, że życie narodu przed- 
stawia całość organiczną, której dotkliwie daje 
się we znaki zacofanie w rozwoju jakiejkolwiek 
cząstki, a znów jej rozwój znakomity wpływa 
dodatnio na całość, ułatwia życie i pobudza do 
Życia wszystkie inne części. Ztąd też ta troska 
ludzi, którzy specjalnie całością życia narodo- 
wego się zajmują, aby rozwój był wszechstron- 
nym, ztąd owe równoczesne usiłowania nad dźwi- 
gnięciem i piaty i przemysłu i sztuki, nad po- 
lepszeniem stosunków politycznych, społecznych 
i gospodarczych. 


Ale gobec tego też nikt nie może się cheł- 
pi, ig Ważniejsze pracy dokonywa, bo każda 
uczciwa praca jest znaczącą i pożądaną dla spo- 
łeczeństwa ; dla jego dźwignięcia tak samo po- 
trzebną i konieczną nauka w szkole, praca przy 
warsztacie czy pługu, jak owa głośna praca 
z trybuny parlamentarnej. Bez oświaty rzetelnej 
nie pójdziemy do góry, ale i bez dźwignięcia 
gospodarczych stosunków nie dźwignie i nie roz- 
szerzy się oświata. 

Potrzebną nam praca i potrzebny dorobek 
na wszystkich polach; że ten dorobek do dziś 
niewielki, że jesteśmy opóźmieni na wielu polach, 
to w znacznej mierze nie nasza wina. Naród 
nasz zdobył się na wielki krok w kierunku 
wszechstronnego ‘odrodzenia i społecznego po- 
stępu, na konstytucję 3-go maja, która mogła 
stać się istotnie początkiem nowej dla nas ery. 
Została ona jako piękna i jasna karta w naszej 
historji, jako szczytna tradycja naszej samodziel- 
nej politycznej myśli, jako wskazówka obowiąz- 
ków na dziś i na przyszłość — nie z nąszej 
winy nie weszła ona w życie zaraz po ogłosze- 
niu. dokonaniem rozbiorów nastały odmienne 
warunki sycia i bytu dla poszczególnych naszych 
ziem. Dla Galicyi lata całe i lat dziesiątki mijały 
w ucisku i zaniedbaniu, gdzie nietylko kraj nasz 
ani naze.! usiłowania nie doznawały poparcia, 
ale gdzie każda nasza myśl samodzielna, każde 
dźwignięcia mapotykało na opór 
z góry. I ztąd naturalną była radość społeczeń- 
stwa, gdy się te stosunki zmieniły na lepsze, 
gdy konstytucja i autonomja stanęły na miejscu 
absolutyzmu. Ale skutkiem opóźnienia w rozwoju 
mamy pracę trudną, bo zdwojoną: musimy po- 
wetować s.raty przeszłości, doganiać tych, co 
nas wyprzedzili, a doganiać w trudnych warun- 
kach, obarczeni ciężarem blisko wiekowego za- 
niedbania. Uzyskawszy antonomię, nie oglądając 
Się na środki ani na warunki, w jakich nam ją 
dano, wzięliśmy się do pracy organicznej: z gorą- 
cym zapałem powtórzyliśmy wtedy z poetą „mierz 
siłę na zamiary ”,'ten zapał powinien trwać, nie 
zrażając się powolnością postępu, pomny, w jak 
trudnych warunkach przyszło nam walkę kon- 
kurencyjb, rozpocząć, badający świadomie spo- 
soby i środki, zdolne nam tę walkę ułatwić 
a zdrowy „postęp przyspieszyć. 

Postęp istotny zależnym jest od tego, aby 
w każdej dziedzinie społecznego życia była 
praca, aby tej pracy dokonywano umiejętnie a pil- 
nie. natury rzeczy przyszło też wszędzie do 
społecznego podziału pracy, powstały różne za- 
wody i każdy z nas dziś głównie w jednym 
Bie zawodzie; podział ten pracy jest pożą- 

anym, bo on ułatwia i przyspiesza osiąganie 
W każdej dziedzinie poważnych rezultatów, ale 
po nad nim górować zawsze powinno i go oży- 
wiać uczucie solidarności całego społeczeństwa, 
świadomość, że każda praca jest tylko cząstką 
społecznej pracy, że ona swe społeczne znacze- 
nie dopiero jako organiczna : część tej wyższej 
całeści zyskuje. 

Mem polem pracy dotychczasowej była dzie- 
dzina ekonomiczna. Od jej należytego rozwoju 
zależy zdolność społeczeńswa do spełnienia zada- 
nia swego w każdej innej dziedzinie, Im zamo- 
żniejszem społeczeństwo, tem może mieć więcej 
i lepszych, Szkół, tem lepsze i tańsze komunika- 
cje, tem pewniej zdoła wystawić armię należytą 
i ją uzbroić tak, aby każdy napad zewnętrzny 
módz skutecznie odeprzeć. A znów ten zape- 
wniony pokój i własność, ów rozwój komunika. 
cjii szkół staną się czynnikiem dalszego dźwiga- 
nia narodu, podnoszenia jego zamożności. Ztąd 
też nazwzno dziedzinę ekonomiczną podstawą 
ppołeczne o życia, bo im silniejszą ta podstawa, 
jem bujniejszem i pełniejszem staje się ży e. 
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Od wieków też myślały narody, jak można 
najlepiej zorganizować tę ważną dziedzinę, tu roze- 
grała się może najnamiętniej walka między wol- | 
nością indywidualną, a przepisem z góry, walka 
o sterę działania inicjatywy prywatnej a orga- 
nizacji publicznej. Pytania to doniosłe a trudne 
i ztąd też powstała osobna nauka, której się poświę- | 
ciłem, nauka gospodarstwa społecznego. Nauka 
ta przeszła już różne fazy, a podczas kiedy ' 
dawniej jednostronnie, optymistycznie sądzono, 
że byle stworzyć warunki ułatwiające silnym 
jednostkom połepszanie swej doli, to z tego ko- ` 
rzyść całego społeczeństwa, pojmowanego tam 
jako prosta suma jednostek, wyniknąć musi, to dzi- 
siaj nie ma już tego optymizmu, bolesne doświad- 
czenia pouezyły już, że nie każda ko.zyść indy- 
widualna jest korzyścią ogólną, że nieraz dźwi- 
gały się jednostki silne ruiną słabych dziesiątek, 
że w tej walce o byt nie wszysey równą 
bronią uczciwości walczyli, że ztąd trzeba u- 
względniać i rozróżniać, jak dalece interes pry- 
watny jest zgodny z interesem społeczeństwa, 
gdzie one się rozchodzą, gdzie w imię interesów 
społeczeństwa hamulec dla egoizmu i wyzysku 
postawić wypadnie. Silnym. bezwątpienia, wystar- 
cza sama wolność, słabym potrzeba organizaeyi, 
bo inaczej grozi im zgniecenie przez silnych w 
walce o byt. Ztąd też uważa dziś nauka eko- 
nomii za swe najważniejsze praktyczne pytanie 
w jakich warunkach faktycznych i 
prawnych można najszerszym war- 
stwom zapewnić znośne warunki bytu 
korzystanie z dobrodziejstw i zdoby- 
czy cywilizacyi. Nie zbogaceniem jednostek, 
ale dźwignięciem narodu, polepszeniem doli sze- 
rokich warstw ludu ta nauka się zajmuje, po- 
mna, że oświata i zamożność winny rozwijać się 
nietylko w górę, ale i w szerz. 

Zadanie to tradne i ztąd nie da się ono roz- 
wiązać od razu; nie ma skoków w natarze, ta m 
tylko jest rozwój. I w życiu społeczeństw 
można tylko stopniowo, krok za krokiem wa- 
runki i stosunki coraz lepsze zdobywać. Fał- 
szywi to prorocy, fałszywi przyjaciele ludu, co 
obiecują, że od razu wszystko na dobre zmienią, 
że wszystko złe uchylić zdołają od razu. Na 
owoce trzeba czekać ; kto niecierpliwy wciąż 
potrząsa drzewem, aby mu owoce gotowe da- 
wało, ten owocu nie znajdzie, a drzewo połamie. 

Gwałtowne reformy, aokonywane w myśl 
abstrakcyjnych formułek bez liczenia się z 
usposobioniem ludzi i wytworzonemi waruakami 
bytu są zwykle skokiem na oślep; jaskrawe ich 
obietnice bledną przy świetle codziennego do- 
świadczenia, suma idealnego dobra, jakie przy- 
nieść miały, znika, a swym ogromem prze- 
strasza natomiast suma  nieprzewidzianej nie- 
doli, jaką wywołały. Przykładów na to 
można przytoczyć wiele. Ktokolwiek dotknął 
się kwestji socjalnej, ten wie, że ona w zna- 
cznej mierzo tem wywołaną, iż zniesiono da- 
wną organizację, a nie stworzono nowej, że dla 
różnych sił gospodarczych formalnie równe, a 
więc materjalnie nierówne prawo nadano. I ztąd 
zabrakło hamulca dla przewagi mienia nad 
pracą. A to tylko przykład jeden z wielu. 

W życiu społecznem trzeba nie o skokach 
gwałtownych myśleć i o nie się kusić, ale o 
normalnym rozwoju, bo et»pniowy jedynie roz- 
wój pożądanych warunków i stosunków gospo- 
darstwa społecznego zdoła trwałe polepszenie 
doli społeczeństwa, trwałe ograniczanie niedoli 
w społeczeństwie wywołać i zapewnić. Nie prze- 
wroty potrzebne, tylko rozwój, reformy a nie re- 
wolucje. 

A polepszenie doli społeczeństwa wszyscy 
pragniemy, w tej też pracy każdy z nas choć 
w innej dziedzinie i z innym zakresem swą 
myślą, sercem i ręką udział wziąć może i po- 
winien. 

Działanie w kierunku 
czych stosunków, obejmuje dwie różne siery 
działania. Błędem to było aultraliberalizimu, że 
zapoznawał zupełnie fankcję ciał pnblicznych, 
a więc, państwa, prowincji, powiatu, gminy, w 
gospodarczej dziedzinie, że chciał ścieśnić 
umyślnie ich sferę działan:a, ograniczając je 
przeważnie do funkcji administracyjno policyjnej, 
a w całej dziedzinie gospodarczej chciat do- 
puszczać tylko działanie i inicjatywę prywatną 
Błędem znów socjalizmu, że zapoznaje donio 
słość pracy i inicjatywy prywatnej, chce i 
ładzi się, że zdoła ująć całą gospodarczą pracę, 
całe życie społeczeństwa, w ścisłe ramy orga- 
nizacji publicznej, że chce wszystkimi i wszyst- 
kiem z góry kierować. 

Oba te skrajne programy, ultraliberalny czy 
socjalistyczny, wykluczające bądź publiczną, bądź 
prywatną inicjatywę, nie odpowiadają ani real- 
nym stosunkom, ani potrzebom. Nie o wyklucze- 
nie jednej, a wyłączne zapanowanie drugiej 
zasady organizacji chodzi w istocie, ale raczej o 
odpowiednie rozgraniczenie ich sfer działania 
i odpowiednie działanie w przyznanej dziedzinie. 

Ustawodawstwo przeprowadzić powinno to 
rozgraniczenie publiczuej i prywatnej sfery dzia- 
łania, a powołane czynniki winny w przyzna- 
nym zakresie należyłą akcję rozwinąć. Tak 
gmina, jak powi:t, kraj i państwo mają pod tym 
względem bądż wyznaczone, bądź dopuszczone 
pole działania i każdy z tych związków może 
skutecznem rozwinięciem odnośnej akcji przyczy- 
nić się w swym zakresie do pomyślnego rozwoju 
gospodarczych stosunków. 

Przemawiając tu dziś jako kandydat ma po- 
sła do rady państwa nie zatrzymam się dłużej 
przy sprawakh lokslnego znaczenia dla tego mia- 
sta, ani też przy sprawach ściśle krajowych, dla 
których sejm knajowy jest decydującą instancją, 
ale zwracam się Wprost do spraw ogólnego zna- 
czenia, jakięę niebawem radzie państwą de decy- 


polepszenia gospodar- 


zji mają być crzedłożone. I dla tego też nie bę- 
de vbszerniej omawiał kwestji ruskiej. bo 


| uważam ją za naszą sprawę wewnętrzną, domo 


wa, dla której jedynem odpowiedniem forum jest 
Sejm krajowy a nie wiedeński parlament. — Do- 
dam tylko, że z żywem zadowoleniem powitałem 
wiadomość o zainicjonowanem zgodnem porczu 
mieniu między Rusinansmi a nami, na gruncie 
wspólnej wiary i tradycji historycznej, i pragnę 
gorąco, aby to porozumienie utrwalało się i wzra- 
stało, dozwalając i Rus nom i Polakom nie roz- 
trwaniać swych sił na pezyłodną walkę polity- 
czną, ala obustronne siły połączyć zgodnie 
w pracy nad równoważnem dla obu stron dżwi- 
gnięciem kraju. 

Ostatnia mowa tronowa, zagajająca świeżo 
zwołaną w r. z. radę państwa, wyraziła życze- 
nie, aby parlaient poświęcił pracę swą i uwagę 
z odsunięciem na drugi plan spraw politycznych, 
głównie sprawom społecznym i ekoncmicznym. 
Program ten można było postawić tem śmielej, 
że dzięki dziesi cioletniej działalności ministra 
Dunajewskiego zniknął chroniczny deficyt finan- 
sów Austrji, że to pierwszy raz zbierał się par- 
lament wolny od obucha niedoboru skarbowego, 
mogący przeto baczniejszą uwagę zwrócić na in- 
teresa gospodarstwa społecznego, a nie przeważnie 
na interesa skarbu. 


Z pomiędzy spraw ekonomicznych, stojących 
pą porządku dziennym przyszłych obrad parla- 
me_tu wysuwają się swm znaczeniem na pier- 
wszy p'an dwie nader d>aios'e reformy, a mia- 
nowicie reforma walu'y oraz reforma podatków. 

W sprawie waluty pisywałem i mówiłem 
od tylu lat, że odnożne zapatrywania me są za- 
pewne znane temu szczupłemu kółku lodzi, któ- 
rzy się tą trudną kwestją zajmowali. Ale choć 
u nas względnie małe jest zainteresowanie się 
naukowe sprawą walu'y, to n'e niniej muszę tu 
zaznaczyć, że jest to jedna z najdonioślejszych 
ale i najgroźniejszych, bo nader trudnych reform; 
trudność jej wynika z istoty przedmiotu, a pot} 
guje ją walka interesów, jaka tu się toczy. Pro- 
ducent pragnie aby wiele pieniędzy za swój to- 
war otrzymał; konsument pragnie aby za swój 
pieniądz otrzymał wiele towaru. Różnica ta inte- 
resów występuje teu silaiej, jeżeli zważymy, że 
dziś produkcja w znacznej mierze pracuje poży- 
czonym kapitałem, że ztąd od każdoczesnej war- 
tości pieniądza zależy istotny ciężar cługów, że 
każda zmiana tej wartości pieniądza wywołaje 
zmianę w stosunkach dochodowych i majątko- 
wych dłużników i wierzycieli, Pieniądz jest nie 
tylko środkiem obrotu, on jest dalej miarą war 
tości, miarą zobowiązań ; im więcej w społeczeń 
stwie rozwija się kredyt, im więcej zawiera się 
umów długoterminowych, tem więcej niepożądaną 
dla społeczeństwa jest każda zmiana wartości 
pieniądza. Na zmianie tej wartości zawsze zy- 
skuje jakaś warstwa, ale zysk to nienprawniony, 
niesamoistny, płynie on z kieszeni i z krzywdy 
warsiwy innej, a rzeczą polityki monetar- 
nej jest właśnie takim zyskom i takim krzywdom 
zapobiedz. 


Austrja już od dawnych lat niema swej wa 
luty w p:rządku, to też z chwi'ą, gdy uchylono 
defiicyt budżetn, począł myśl:ć i rząd i liczne 
koła w społeczeństwie o podjęciu reformy waluty. 
Sprawę tę uważano za tak trudną, że przed 
wniesieniem jej do rady państwa powołały oba 
rządy w ciągu marca br. fachowo ankiety, celem 
wysłuchania opinji znawców 0 najważniejszych 
punktach tej sprawy. Zasiadając w tej ankiecie, 
starałem się zająć stanowisko zgodne z spraw.o- 
dliwością — bo to najważniejszy interes kraju i 
państwa — starałem się godnie imię nauki p:l- 
skiej reprezentować. Jak się wywiązałe „ z tego 
zadania, nie moją tu rzeczą oceniać ; rząd wy- 
dał stencgramy przemówień, a obecnie pp. Zgór 
ski, Pilat i ja, zamierzamy wspólnie wyć:ć 
głosy nasze w pclskiem tłumaczeniu stenog a- 
mów, tam więc odsyłam po dokładniejsze int v 


macje 0 stanowisku jskie zająłem w ankiecie 
monetarnej. 


Druga z wspomnianych spraw — reforma 
podatków bezpośrednich — jest również bardzo 
doniosłego znaczenia i ona ma wpływ na sto- 
sunki majątkowe i dochodowe szerokich kół w 
społeczeństwie; od niej zależy, aby państwo 
miało środki do pokrycia spełnieniem swego za: 
dania wywołanych wydatków; aby, zyskując te 
środki, nie osłabiało przez nierównomierne ob- 
ciążenie siły podatkowej społeczeństwa, oraz, 
aby nie wywoływało pize« zły system, lub złe 
rozłożenie podatków, niepożądanej i nieuzasadnio- 
nej przemiany w stosunkach zarobku i posiada- 
nia. Nauka od dawna zajmowała się rozwiąza- 
niem problematu podatkowego, a dobre jegu roz- 
wiązanie staje się tem więcej pożądanem, ale i 
tem więcej trudnem, im więcej z jednej strony 
różniczku,e się społeczeństwo, a im więcej z 
drugiej strony państwo w podatkach otrzymać 
potrzebuje. 

Względnie łatwem byłoby opodatkowanie, 
gdyby w społeczeństwie było tylko kilka zawo- 
dów, gdyby i pomiędzy niemi iw ich obrębie 
różnice majątkowe były bardzo niewielkie. Tru- 
dność opodatkowania słusznego wzrasta, gdy co- 
raz liczniejsze wytwarzają się zawody i gdy ró- 
żnice majątkowe i dcchodowe, pomimo równego 
zawodu, przybierają bardzo poważne rozmiary. 
Ale, dopókiby podatek tylko bardzo niewiele 
żądał od każdego obywatela, tak długo nie po- 
trzebaby się zbyt wiele kłopotać o równomierne 
opodutkowanie; abzolutnie niski podatek nie ob- 
ciążyłby zbytecznie nikogo. Położenie zmienia 
się jednak z chwilą, gdy podatki setki miljonów 
państwu, a dodatki do podatków dziesiątki mi- 


ljonów dla ciał autonomicznych przynieść mają. ' 


Natenczas nie można już zadowolić się jakiem- 
kolwiek rozwiązaniem, ale trzeba sumiernie ba- 


À 


, datków żądać muszą: 


dać i oznaczyć, kto i ile podatku płacić może i 
płacić powinien. Prosta formułka liberalnej eko 
nomii: „podatek winien być równym“, nie jest 
rozwiązaniem, lecz tylk» postawieniem problemu, 
i nie w postawieniu tej zasady, lecz w jej roz- 
wiazaniu dopiero tkwi i trudność i zasługa. 
Dwie okoliczności złożyły się na ten wzrost 
sumy, jaką państwo i ciała samorządne od po- 
utrata, lub zmniejszenie 
się dawnych t. zw. prywatnych źródeł skarbo- 
wego dochodu, a po drngie wzrost zazresu dzia- 
łania publicznego. Po części brak pieniędzy w 
skarbie, nie dający się pokryć iiaczej, po części 


| abstrakcyjna teorja nltraliberalizmu, chcąca dzia- 


łanie państwa ograniczyć i domagijąca się, w 
myśl abstrakcyjnych formałek, skazania ciał pu- 
bliczrych tylko na t. zw. publiczne dochody — 
co mianowicie w Austijj w ciągu tego wieku 
wielkieg> aabrało znaczenia — doprowadziły do 
sprzedaży posiadanych dawniej przez skarb dóbr 
koronnych, lasów, kopalń, nawet kolei żela- 
znych. Szansa otrzymywania z tego źródła wzra- 
stającego stopniowo dochodu przepadła dla skarbu 
z chwilą sprzedaży raz na zawsze. A większy 
ten dochód stawał się koniecznym, im więcej 
rozszerzało się działanie państra. Niegdyś ogra- 
niczały państwa swe działanie niemal tylko do 
zapewnienia bezpieczeństwa na zewnątrz i na 
wewnątrz przez zorganizowanie obrony kraju, 
jakiejkolwiek policji i sądów, ale to działanie 
rozszerzyło się z czasem na dziedzinę oświaty i 
dziedzinę gospodarstwa społecznego. Wystarczy 
przejrzeć tylko wnioski posłów z jednej kaden- 
cji rady państwa, aby się zorjentować, ile dziś 
domagamy się czynności od państwa. A każda 
czynność państwa kosztuje, ztąd kto żąda roz- 
szerzen'a czynności państwa winien być gotów 
do ponoszenia wyższych ciężarów podatkowych, 
bo powiększenia dochodów swych, aby za to 
módz powiększyć czynność, może państwo głównie 
tylko przez podwyższenie podatków się Bpo- 
dziewać. Sam fakt, że rozszerzenie czynności 
państwa, n. p. założenie nowego gimnazjum, 
powiększenie liczby sędziów, budowa nowych 
gmachów urzędowych i t. p. powoduje większe 
wydatki skarbu, względnie wyższe podatki, nie 
zdoła jeszcze sam przes się przeciw temu roz 
szerzeniu przemawiać, ale w każdym razie i s fa- 
ktu tego i z ewentualności, że fakta takie mogą 
się w przyszłości ponawiać, że i tak już dziś 
sumy płacone jako podatki wynoszą setki miljo- 
nów, wynika konieczność, ażeby system podat 
kowy był odpowiednie urządzony, żeby zapewniał 
państwu możność otrzymania sam potrzebnych, 
żeby nie osłabiał siły podatkowej kraju, nie krę- 
pował jego prodakcji, żeby był sprawiedliwym, 
a więc podatki w miarę możności na podatni- 
ków nakładał, żeby wreszcie sposób poboru był 
jak najracjonalniejszym. 

Przeprowadzenie wszystkich tych postulatów 
w systemie podatkowym nie jest rzeczą łatwą, 
bo tu liczyć się trzeba s faktycznemi stosunka- 
mi na każdym kroku, trzeba liczyć się z tem, 
że każdy istniejący podatek jaż wywarł pewne 
skutki w życiu, że więc jego uchylanie a za- 
prowadzanie nowego podatku, innego pewne 
wstrząśnienie stosunków gospodarczych wywołać 
może. Pisał niegdyś dawny finansista francuski, 
że każdy stary podatek jest dobrym, każdy no- 
wy złym, a paradoks ten bynajmniej nie jest 
fałszywym. Systemu podatkowego nie należy też 
przewracać, tylko r. formować. 


Reforma waluty i r. forma podatków sięgają 


skutkami swrni bardzo głęboko we wszystkie 
stosunki ma, 4 kowe i dochodowe, nabierają też 
przez to domi.ującego znaczenia; dotyczące tych 
spraw przed!lożema rząda, wymagać też będą 
bardzo sumiennego i wszechstronnego rozważenia, 
albo ewentuzinie dla drobnych braków nie opó- 
żniać, czy nie odrzucać zupełnie ważnej retormy, 
aby zaów pod wrażeniem istniejących niedostat - 
ków nie przeprowadzać reformy w kierunku fał- 
szywym w sposób nieodpowiedni i niepożądany. 

Kraj nasz moż: być zadowolonym z tego, że 
w najbliższych latach praca ustawodawcza ma 
głównie sprawom ekonomicznym być poświęconą, 
bo w tej dziedzinie i u nas mamy może najwię- 
cej do zrobienia. 


Ale jeżeli nam chodzi o istotne dźwignięcie 
kraju pod względem gospodarczym, to w.nniśmy 
mniej oglądać się na rząd i parlament, więcej 
na siebie samych na własną pracęi własną 
zapobiegliwość. Musimy nie zapomirać 
o tej drugiej, róznie ważnej dziedzinie pry w a- 
tnej inicjatywy. 

Przemawiając niedawno przed izbą handlo- 
wą w Leeds i omawiając zamiary rządu w dzie- 
dzinie gospodarezej, powiedział sławny kanclerz 
skarbu Anglji, że „rząd i parlament w rezaltacie 
bardzo mało tylko uczynić są zdolne dla pod- 
niesienia gospodarstw. kraja, że trzeba uznać, 
iż kilka tylko istnieje warunków zasadniczych 
handlowego powodzenia: jednym z nich rozsądek, 
innym znajomość zawodu, innym rzetelność wy- 
robu, innym wreszcie trwałe i ile można wzra- 
stające porozumisnie między kapitałem a pracą. 
Jeżeli kapitał i praca połączone w zgodzie razem 
będą działać i jeżeli zdołacie przyłączyć te wspo- 
mniane ione warunki, to możecie śmiało spotkać 
się z taką taryfą Mac Kinieya, możecie śmiało 
stanąć oko w oko z wszelkiemi środkami prohi- 
bicyjnemii innych krajów, nie z lekkiem ser- 
cem, ale na każdy wypadek z śniałością i swo- 
bodą, jaka zawsze ożywiała brytyjskich kupców, 
brytyjski przemysł i brytyjski lud.* 

I nam potrzebna ta śmiałość i swoboda, i 
nam potrzebnem przekonanie, że umiejętna i 
pilna praca, ożywiona zaufaniem w własze siły, 
popurta świadomą praktyką ze strony konsumen- 


| tów, że potrzeby swe głównie krajowym towa- 


rem na krajowym targu zaspokajać powinni, to 


ważniejsze warunki dla dźwignięcia ekonomicznie 
kraju, niż najlepsze ustawy, to naturalniejsza i 
skuteczniejsza protekcja, niż wszelkie a 
Wyżej już zaznaczyłem, że również publiczna, ja 
prywatna inicjatywa ważną ! potrzebną dla gospo- 
darstwa społecznego; trzeba aby państwo przez swe 
ustawy i instytucje wytworzyło najpomyślniejsze 
warnuki dla gospodarczego rozwojn, ztąd sło- 
sznem jest, że się często od państwa akcji do- 
magamy, słusznem, że przywiązujemy wielką 
wagę do różnych reform ustawodawczych czy 
administracyjnych, ale tem więcej też podnoszę 
z naciskiem, że same ustawy, same subwencje, 
taryfy, pożyczki bezprocentowe, cła opiekuńcze 
i t. p. nie dźw gną kraju, nie wzbogacą obywa- 
teli. Na to potrzeba pracy indywidualnej, potrze- 
ba porozumienia i poczncia solidarności intere- 
sów między produkcją a konsumcją krajową, 
potrzeba, aby owo dodatnie — choć może s% różo- 
we — hasło poety „in deiner Brust sind deines 
Schicksals Sterne“, w każdym razie w naszych 
umysłach silniej się odzywało, niż głos zrzędze- 
nia, czy zwątpienia, lab głos wołający ciągle 
o pomoc z góry. Nie zwycięża, kto nadzieję 
zwycięstwa utracił, lub się „tylko na pomoc 
postronną ogląda. Więcej niż dobrych ustaw 
braknie nam zmysłu przedsiębiorczego, wytrwa- 
łości w pracy, przestawania z początku na ma- 
łem, braknie dobrej tradycji i pewnej zręczno- 
ści przemysłowej i kupieckiej na szerszą skalę, 
braknie nam dostatecznego rozwoju stowarzyszeń 
w dziedzinie przemysłu i handlu, a po stronie 
konsumentów braknie świadomości, że produkcja 
krajowa bez zbytu w kraju utrzymać się, ani 
dźwignąć nie może. — Od nas samych pizeto — 
w równej przynajmiej mierze, jak od publicznej 
inicjatywy — zależy rozwój krajowej produkcji 
przez dobroć wyrobu i zapewnienie zbytu, od 
nas przez Oszczędność zebranie kapitałów, aby 
niemi dżwignąć produkcję, powiększyć zasobność 
ogólną, polepszać stopniowo położenie rodzin, 
okolic, społeczeństwa. 

W tej walce dźwigania ekonomicznie społe- 
czeństwa ważny udział — jak w ogóle w całem 
życiu społecznem — przypada miastom. Wiel- 
ką to było luką naszego organizmu politycznego, 
wielkim błędem niegdyś naszej polityki, że nie 
wytworzył warunków dla rozwoju miast. I ztąd 
zabrakło nam wielkich ognisk przemysłu i han- 
dlu, zabrakło centralnych ognisk dla poza 
i politycznego życia, zabrakło przeciwwagi dla 
agraryjnych ściśle poglądów  krótkowidzących i 
chwilowych interesów. 

Tem też tradniejszem było nasze położenie 
po rozbiorach, tem powolniejszem nasze dźwi- 
ganie. 

Pisząc przed kilkn laty o „cłach opiekuńczych“ 
dałem wyraz ubolewaniu, że w przeszłości na- 
szej nie mieliśmy 1ządu, który byłby umiał ra- 
cjonalną polityką cłową dźwignięcie miast za- 
ewnić, jak to uczyniły Francja, Anglja, Prusy, 
broion gorąco zasady „Krajowy targ dla kra- 
jowego towaru i krajowej pracy“ i sam dia siebie 
stósowałem ją w życiu. 

Z  bezwzględnymi zwolennikami wolnego 
handlu nigdy nie byłem w zgodzie i nigdy nie 
pójdę razem, bo ta zasada oznacza w praktyce 
życia, że kążdy z pominięciem bliższych: targów 
kupuje gdzieś het za granicą, gdzie mu się podo- 
ba, dając zarobek wszystkim, tylko nie swoim. 
Od takiego ekonomicznego liberalizmu, od takiej 
wolności indywidualnej słaszniejszym mi się wy- 
daje kollektywiam narodowy, w poczuciu którego 
byłem wychowany, tą zasada, że potrzeby swe 
winien każdy o ile się da w krajn i krajowym 
zaspakajać towarem; owa teorja bezwzględnej 
wolności handlu może odpowiada interesom na- 
rodów tak wysoko rozwiniętym przemysłowo, że 
one niczyjej konkurencji bać się nie potrzebują, 
ale cna nie dźwignie przemysłu, nie dźwignie 
miast w krajach uboższych, zacofanych ekono- 
mieznie, do których i my należymy. A ponie- 
waż mi chodzi o rozwój naszych miast, ztąd też 
zwalczałem indywidualistyczną teorję wolnego han- 
dlu, broniłem zasady, „krajowy targ dla krajo- 
wej pracy i krajowego towaru*. A zasady tej 
broniłem przed kilku laty, gdzie ani mnie, ani 
nikomu z panów nie śniło się, że kiedykolwiek 
tu się zobaczymy na przedwyborczem zebraniu — 
ja jako kandydydat — panowie jako moi wyborcy. 
Nie ad captandam benevolentiam przeto stawiałem 
moje zasady ekonomiczne: wobec zarzutów, z ja- 
kiemi się jedynie moja kandydatura spotkała, dzi- 
wiło mię też niemało, że przeciwnicy moi gołosło- 
wne stawiali zarzuty, że na poparcie ich nie 
przytaczali żadnych ustępów z mych pism, 
a wydając od szeregu lat rozprawy  podpiaane 
pełnem nazwiskiem, o różnych kwestjach z poli- 
tyki ekonomicznej, byłbym miał prawo tego się 
spodziewać i wymagać. I wobec też tego miało 
odeprzeć mogę zarzut, jakobym należał do stron- 
nictwa, niedbałego o rozwój i znaczenie miast, 
lub nawet, do stronnictwa dla nich wrogiego. 
Jakkolwiek by się nazywało takie stronnictwo, 
to jasnem jest każdemu, co mię sądzi podłag 
mego życia i pism, że ja do takiego stronnictwa, 
czy je kto nazwie stańczykowskiem, czy innem, 
nie należałem, nie należę, i należeć nie mogę. 
Przemawiam tu w mem własnem imienia i dla 
tego nie występuję ani z obroną, ani z krytyką, 
tego czy owego stronnictwa; nie rozbieram py- 
tania, czy u nas w ogóle istnieje stronnictwo, 
któreby o los miast nie dbało, co dla mnie w 


każdym razie zdaje się wątpliwem. Zazna- 
czałem zawsze, że społeczeństwu potrzebny jest 
wszechstronny rozwój, wszechstronny postęp. 


Trzeba, aby w organizmie naszym socjalnym nie 
brakło żadnego ogniwa. 

Drugi zarzut, jaki mię spotkał, to zarzut 
autisemityzmn. Jestem katolikiem wierzącym, 
a to religja milości, religia pojednania; o tę 


miłość oparty, muszę być przeciwnym wszel- 
kim nienawiściom rasowym, zawodowym, czy 
politycznym muszę potępić wszelkie prześlado- 
wanie, Równouprawnienie i swoboda myśli, po- 
szanowanie cudzej czci, cudzego mienia i osoby, 
są dla mnie zasadami niewern*zonemi. 

Dla wyjścia zwycięzko z walki ekonomi- 
cznej nie starczą same ustawy, dla polepszenia 
bytu społeczeństwa nie starczy -asmu zdolność 
tschniczpa, sam mauterjalny dorobek. SŚpołe- 
czeństwu potrzeba moralnych zaso- 


bów — zasobu pilności i oszczędności, 
zasobu dobrej woli i uczciwości, żywego po- 
czucia obowiązków wobec siebie, wobec bliź 
nich. wobae kraju. Szczęśliwe narody, gdzie 


uczciwość, wytrwałość, cnota domowa i publi- 
czna stanowią główny rys charakteru, szczęśliwe 
pokolenia, co takie od ojców otrzymały dzie 
dzictwo One —- oparte o te zasoby moralne — i 
w gospodarczej dziedzinie zdołają utrzymać, co ich 
ojczystą spniciznę, zdobędą, czego nie miały. 

Właśnie zajmująca obecnie tak zywo u- 
mysły rządów. parlamentów i społeczeństw 
k westja socjalna, wykazała najlepiej, że do 
jej załatniesia potrzeba nietylko reformy ustaw, 
ale i reformy umysłów, że wybujały indywidua 
lizm, wysuwający przedewszystkiem prawa jedno- 
stki, winien i rmensi ustąpić społecznemu po- 
czuciu  akcentującemu jej obowiązki cią- 
gaącemu granice dla praw jednostki granicą 
praw, potrzeb, interesów społeczeństwa jako ta- 
kiego. 

Dziś nauka i polityka podnoszą Z na- 
ciskiem. że własność nie jest tylko sumą praw, 
jak ją chciał pojmować indywidualistyczny libe 
ralizm, ale że jest równocześnie i równomier- 
nie sumą obowiązków, że jednostka w społe- 
czeństwie winna uznać obowiązki i następstwa 
wynikające z koniecznych związków społecznych, 
że wreszcie, jak się wyraził w swej Ekonomiji 
społecznej dotychczasowy poseł tutejszego okrę- 
gu „majątek, potęga ekonomiczna jest urzędem 


pnblicznym. który nietylko nadaje prawa 
lecz wkłada i obowiązki“. Boz zapanowania 
tych poglądów w Żżycu nie rozwiążą spo- 
łeczeństwa  kwestji socjalnej, nie będzie u 


nich i gospodarczego dorobku. 

I w książkach i w życia starałem się dotąd 
budzić świadomość o tem w naszem  społeczeń- 
stwie, w tym kierunku pisałem i mówiłem nie- 
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raz w Krakowie, Poznaniu, Warszawie, w tym | twiona przez to, że nie ma u nas w tej dziedzi- 


też duchu i w tej dziedzinie i nadal z katedry 
uniwersyteckiej czy trybuny parlamentarnej dzia 
łat zamierzam. 


Od szeregu już lat cyynny jestem na kate- 
d:ze'i w piśmiennictwie, a wykłały me i pi ma 
traktujące ró:ne kwestje ekonomiczne i polity 
czne, mogą panom o mnie i mych przekonaniach 
dokładniejszy obraz przedstawić, uniżeliby to 
jednorazowe me przemówienie zdołało uczy 
pić, — Mieszkając dopiero od lat kilka w Gali- 
cji mie brałem dotąd czynnego udziała w poli- 
tycznem życiu, a co do mego stanowiska wobec 
stronnictw politycznych czy baseł stronnii zych, 
to pozwalam sobie przedewszystkicm zaznaczyć, 
że jestem przeciwnikiem wszelkiej skrajności 
stronniczej, wszelkiej polityki osobistej tylko, 
prowadzonej z miłości czy zawiści. 

Na gruncie tradycji Sejmu czteroletniego, 
w którego dniu najświetniejszym wołano: v:v:t 
naród, vivant wszystsie stany, uczono : gis 
kochać cały naród, nie zasklepiać swej miłości 
tylko dla pewnych stronnictw czy warstw, nia 
żywić niechęci dla warstwy jakiejkolwiek w ns- 
rodzie. Znikły stany, znikło różne prawo dl. 
różnych stanów, zniknąć przeto powinno i różne 
uczucie. 


Słyszałem o ludziach, którzy z:pewniali 
swych wyborców, że zostawszy posłami służyć 
będą temu czy owemu stronnictwn; ja takiego 
oświadczenia nie składam i złożyć nigdy nie 
będę gotów. Głdybym został wybrany posłem, to 
pójdę tam na to, aby służyć krajowi, aby bro 
nić polskiej myśli i polskich interesów. 

Koło polskie w Wiedniu, do którego, jak to 
się samo przez się rozumie, wstąpię w razie wy- 
born, występuje nu zewnątrz jako solidarna ca- 
łość, nie dopuszcza, aby stronnicze różnice na 
zewnątrz wystąp'ły; o ile istnieją wewnątrz 
to byłoby mojem staraniem istniejących różnie 
nie zaostrzać, lecz je łagodzić, w zgodnem dzia - 
łać porozumieniu, pomay, że więcej warte prze- 
ciwnika przekonać, niż tylko większością głosów 
go pobić, pomny dalej, że i najlepsza w teorji 
ustawa dobrych nie przyniesie owoców, jeżeli 
będzie tylko narzuconą, sprzeczną z dążenia- 
mi i zapatrywaniami znacznej części kraju. M m 
polem działania byłaby zresztą prawdopodobnie 
fachowa praca w sprawach ekonomicznych, uta- 
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nie wyrobionych skrajnych stronnictw, że także 
nie ma u nas faktycznie tego ostrego antago- 
niemu interesów ekonomicznych między różnemi 
grupami społecznemi, jaki gdzieindziej z taką 
jaskrawokcią i taką siłą, taką wreszcie niena- 
wiścią wystąpił; naszem też głównem staraniem 
b,ć powinno, aby polepszaniem stosunków eko 
nomicznych do takiegu zaostrzenia antagonizmów 
socjalaych niedopuścić, 

Czy i co zdołałbym w Kole polskiem prze- 
prowadzić, wzgłędnie czy i co zdołałbym razem 
z Kołem uzyskać dla kraju, pod tym wzglę- 
dem rzeczowych obietnie żadnych nie czynie 
i czynić nie mogę, bo Koło polskie jest tyl 
częścią izby poselskiej, a ja znów byłbym tylk 
jedną cząstką w Kole, a decyzja i tui tam 
zależy od wię<szości; to też nikt sam obieca 


nie może, że dla swych projektów znajdzie wię. | 


kszość i w Kole i w izbie Nie szumne obietni- 
ce też, ale rzetelna fachowa praca potrzebną 
i przydać się :aoże Krajowi i + ołu. 

Co do polityki Koła — i jego stanowiska w 
obec stronnictw, istniejących w parlamencie wia- 
deńskim — to w każdym rasie, choć nie w myśl 
ustaw, dziś obowiązujących, to w myśl pojęcia na- 
szego, Koło polskie uważać się mus: zı delegację 
Sejmu krajowego i dlatego też powinno w zasa- 
dzie iść z tymi czynnikam, które program au- 
tnnemiczy przyjmują powiuno bronić zasady aū- 
tonomji i dla siebie i dla dragich. W obec tego 
też za najwięcej pożądane mógłbym uważać, gdy 
by możebaem b'ło w parlamencie konsekwen- 
tno współdz'ałanie ze stronnictwami, które nasz 
autonomiczny program bez zastrzeż:ń akceptują. 
Gdyby się to nie powiodło, wówczas postawieni 
w obee ewentnalnośzi współdziałania z niemie 
cką lewicą — ze stronnictwem, które przez tyle 
lat przeciw wszelkim naszym prawom i interes'm 
w dziedzinie narodowej i ekonomicznej wrogo 
występowało i z którem różnimy się w tylu za- 
sądniczych sprawach — mzsielibyśmy wpierw 
zażądać i otrzymać pełną rękojmię, że i nasze 
prawa i interosa i przekcnania w całej mierze 
uwzględnionemi zostaną, A naszym interesem 
moralnym i politycznym jest, aby każda naro- 
dowość w Au:teji zaa dowała poparcie i ko- 
rzystne warunki dla wszechstronnego rozwoja — 
aby przedewszystkiem żadna ziemia słowiańska 
nie była za obiecaną nam miskę soczewicy od 
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daną w zawłaszczenie egoistycznych interesów 
Przedewszystkiem, nis zapuszczając się już ta w 
szczegóły, przypomnieć trzeba, iż hołu polskie- 
mu nie wolao o tem zapominać, że nie przy 
Oświęcimiu kończy sie polskie interesa, źe je- 
steśmy uprawnienii zobowiązani również, jak dla 
Galicji, tak i dla Szląska naszą pracę, myśl 
i wpływ zużytkować. 

Mandat poselski, o ile jest wynikiem uzna 
nia i zaufania obywateli, to wielki zas czyt — 
ale zarazem i wielka odpowiedzialność, wielka i 
ciężka slużba publiczna. I ztąd wahałem się 
dłago, czy mam oświadczyć się gotowym do 
podjęcia tej słnżby, zaszczytnej lecz tradnej. 
Wyniosłem z domu tradycję, ża do słażby pa 
blicznej przystępuje się jak do sakramentu, 
z pokorą a młością w sercu, dobrą wolą z 
w uczynkach, po ścisłym obrachunku sumienia. 

tarałem się dotąa w mem życiu i nadal starać się bę 
ug żeby tak pojmowaći tak wykonywać mą służbą 
publiczną. Itego pojęcia nie zamąci w mej duszy. 


nie zepchnie mnie z tej drogi, ani nienawiść 
ani potwarz, z któremi niestety i u nas w poli 
tycznem życin się spotykamy; zabolą one w 


sercu, lecz nie zmienią postępowania. 

I Was panowie czeka za kilka dni ważna 
słażba publiczna: dokonanie wyboru posła. 
Jeżeli wybierzecie mnie posłem, to przyjmę wy- 
bór m „wdzięcznością i rłażbę moją pozelska 
chcę pełnić sumiennie i uczciwie. Miłem mi bą 
dzie, jeżeli rezultat głosowania okaża, iż wię- 
kszość szan. wyborców dzieli me przekonania 
zdobyte trudem wieloletniej pracy umysłowej 
nad pytaniem, czem się dźwigają czem vpudają 


narody; dodałoby to mi otuchy i zachęty do 
dalszej pracy; ale ja o wybór nie pozę, o 
głos nie proszę nikogo. Raczej inną prośbę 


zanoszę, prośbę gorącą. aby i każdy z szano- 
wnych wyborców tę służbę publiczną wy bra 
nia posła dokonał również podług najlepszej 
wiedzy i woli, po suriennej ocenie. 

Młody jeszcze byłem, kiedy na I zj: ździe 
historyków polskich ówczesny prof. historji pol 
skiej w Jagiellońskie Alma Mater powiedział, 
że „po epoce poezji prze dewszystkiem przyszło 
nauce w ogóle, nauce historji w szczególności 
brać się do połączenia rożbitych, rozdzielonych, 
nieszczęśliwych, a przecież jeszcze w niekmier- 
telnej czujących się jedności. Zadanie było po- 
dwójnie tradnem, bo metoda różną. Serce sku 
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„st znaczenie charakteru, cnoty domowej i pu- 


pia, fantazja zagarnia i ugarLia, natchnienie po 
rywa, — rozum i sumienie badawcze do re 
szczęść zewnętrznych dołącza walkę z sobą 
niemiłosierdzie względem siebie. — Smiem tw. r- 
dzić, że dotąd jesteśmy w epoce przejścia ud 
metody do metody, że szarpiemy się i wy- 
dzieramy temu największemu z obowiązków, 
jakim jest wcielenie w każdy krok 
i ruch naszego życia tago ścisłego 
obru:hunku z obowiązkami którym 
w entu¿jazmis chwili przynosiliŝmy całopalenie 
z siebie samych.“ 

O słowach tych nie zawsze u nas pamiętano, 
owszem przzciwnie, pojawia się i po za krajem 
i w kraja pewne lekceważenis nietylko prywa: 
tnych. ale nawet różnych publicznych objawów. 
zawiał duch brania jak najmniej spraw na serjo 
— nie liczenia się nawet z własnemi słowami i 
czynami. 

Genezę t go ducha pesymistycznego lekce- 
ważenia można odauleżźć w owych licznych szu- 
mnyeh programach i obietnicach, jakie tak bujnie 


w XIX w. się pojuwisły, a których wieksza 
część obietnicy nie dotrzymała, okazała się 
zw: dniczą illuzją. — Ale pomimo, że rozumi my 


genezę tego dacha, można i należy nbclewsć 
nad jego rozszerzaniem się, bo na tok spraw 
publicznych on tylko zgabnie może oddziałać. 
— I przy wyborach trzeba pamiętać, że to nie 
bagatela żadna, którą tak czy ovek można 
traktować, owszem trzeba pamiętać, że to ważna 
i poważna służba pnbliczaa, mająca kra'owi 
przynieść pożytek, że i w nią należy jak w ka- 
żdy „krok i ruch naszego życia wcielić 
ów ścisły obrachunek z obowiązkam, którym 
w entuzjazmie chwili przynosiliśmy  ca!opalznie 
z siebie samych.* 


Zaznaczyłem już wyżej, jak wielkiem 
blicznej dla dźwignięcia społeczeństwa  Cnotę tę 
należy krzewić i objawiać w czynach, nie do- 
puścić, by zanikała, nie dozwolić, aby jakąkol- 
wiek sprawę lub czynność publiczią uznano za 
wyjętą z jej dziedziny; tylko gdy ją* zachowamy 
będziemy mogli powtórzyć z poetą: 

„A wyniesiesz i z pogroma 

To co wynieść z niego trzeba 

Zrąb polskiego twego domu, 

A dla domu łaskę nieba.“ 


pod zarządem Franciszka Kattnera. 


